
Cena 20 gr.

ROk I. * liledirclą 28 kwisfnia .^29 r. IMr. 7 6 .

R e d a k c ja  I A d m in is tra c ja *  Krstlc. Przedm. Tl. T e l.  R e d a k c ji  503-59. A d m in is tra c j i  240-15. P .K .O . 19-119
N a le ż n o ś ć  p o c z t o w a  o p ła c o n a  ry c z a łte m .

O  dach  nad g ło w a
Głóa meseŁaniewy. w Poisce jest sed­

nem z najpilniejszych zagadnień, oczeku­
jących od Rządu i społeczeństwa rozum­
nego rozy mzania. Kwesrja mieszkanio­
wa naogół wszędzie zagranicą przedsta­
wia się źle, nie przesadzając iednak moż­
na powedzieć, iz w kraju naszym przed­
stawia stę ona najgorzej.

Podczas kiedy prywatna 'nicjatvwia i 
wysiłek -zadu dokonał w Nnemczech, w 
Czechosłowacji, we Francji, w  dzi«dzin.ie 
pudowy* mieszkań rzeczy puprostu kolo­
salnych, w  Anglji rezultaty tych wysił­
ków są wprost zdumiewające, wszędzie 
zrzesztą w  Europie ruch budowlany po 
Wojnie rozwinął się w szybikiem tempie i 
w znacznej mierze zaspokoił głód miesz­
kaniowy, to w jednej bodaj Polsce spra- 
Wy te z wyjątkiem chyba jednego krót­
kiego okresu czasu szły dosyć opornie, 
tak, że naogół znajdujemy się dzisiaj w 
tyle poza innemi państwami.

Istocie, jak wiadomo, projekt rządo­
wy zebrań,a funduszu budowlanego w 
drodze przymusowego podatku nadzwy­
czajnego od mieszkań. Projekt Len docze­
kał się już druzgocącej krytyki zaruwnu 
W sferacn najbardziej zainteresowanych, 
mianowicie wśród tych, na barki których 
zlecby mus,ał największym ciężarem, to 
jest inteligencji zarobkującej, jako też w 
tych kołach gospodarczych, które dalekie 
są od hołdowania doktrynie etatystycznej, 
przyświecającej autorom owego projektu.

Ruch budowlany w sensie zdrowym 
odbywać się może jedynie i wyłączi ie z 
prywatnej inicjatywy, rola zaś państwa 
Zredukowana być winna do udzielania 
kredytów w  ściśle określonej formie i pod 
ściśle ok reśkmemi rygorami. Kapitały po­
trzebne na ten cel kredytowy nie mogą 
Wszakże być ściągane w sposób sztuczny 
i wręcz szkodliwy dla interesów najbar­
dziej upośledzonej pod względem cieża- 
tów na rzecz państwa warstwy pracow­
ników umysłowych. Ponieważ w kraju 
Panuje głod gotówkowy, należy zatem 
ńfemyśleć inne skuteczniejsze, a przede- 
>szystkiem bardziej celowe sposoby zdo­
bycia tych kapitałów potrzebnych dla 
Ożywienia ruchu budowlanego w kraju

Jakież mogą być te bardziej celowe 
ppósoby zdobycia kapitałów? Oto prze- 

wszvstkiem oszczędności, znajdujące 
się w posiadaniu szerokich rzesz wło­
ściańskich. Jesteśmy zdania, że mimo hie­
ny panującej w kraju, olbrzymie rzesze 
naszego włoścłaństwa posiadają spore za 
soby pieniężne, przy pomocy których 
‘hożnaby dokonać wielu na szeroką ska­
lę zakrojonych przedsięwzięć. Włościanin 
Pasz z natury swej jest oszczędny, stopa 
lego życiowa jest naogół dosyć niska, nie 
dziw w ;ęc, że nawet przy ciężkich waran 
kach egzystencji mógł był poczynić pew­
ne oszczędności. Ponieważ ,naogół mało 
Jes-t ludzi w  kraju, którzyby znosili 
hszczędnościi swe do banków, nie można 
&ię dziwić, że ich wcale nie -'anosil chłop, 
Nieufnie odnoszący się do wszystkiego, 
to w jego oczach owa nieufność budziło 
łhstynktowime. Oszczędności żarem wło­
ściańskie pozostali, bezużyteczne w ukry­
ciu, od czasu tydko do czasu ujawniane 
chyba Drży zasunie n e r i  z parcelacji.

Na to, ażeby obudzić zaufanie we 
wydobyć owe oszczędności na śwśa- 

ho dzienmt zaprząc nezużyteczmae leżący 
Pieniądz ao pracy, natęży zorganizować 
'kką akcję, któraby pociągnąć mogte 
Vieś. Taką akcją ckjżł być — zdaniem

NARADY ROZBROJENIOWE
GENEW A. (PAT) — W przygoto­

wawczej komisji konferencji rozbrojenio­
wej ujawniło się raz jeszcze przeciwień­
stwo między poglądami francuskiemi a 
włoskiemi na politykę śródziemnomor­
ska w tern, że wioski delegat jen. de 
Marinis poczynił ogólne zastrzeżenia w 
stosunku do Jaj części tekstu Drojestu

konwencji, która oświadcza, że mocar­
stwa, zawierające układ, uważają stacjo­
nujące normalnie w koloniach siły zbroj­
ne za siły, należące o kraju macierzy­
stego. De Marinis zaznaczył, że może to 
być uznane tylko wówczas, o ile chodzi 
o kolonje, znajdujące sie w pohliżu kra­
ju macierzystego.

DZIEŃ POLITYCZNY

PRZECIW WOJNIE CHEMICZNEJ
RZYM. (IPAT). — Międzynarodowa 

Komisja Znawców do spraw ochrony 
ludności cywilnej przed następstwami 
wojny chemicznej, po odbyciu dwóch po­
siedzeń plenarnych, w czasie których dy­
skutowano obszernie nad konkluzjami 
trzech podkomisyj oraz nad propozycja­
mi w sprawie ochrony ludności przed na 
stępstwami wojny chemicznej, zakończy­

ła swe prace. Delegat francuski Mayer 
w imieniu rzeczoznawców obcokrajowych 
złożył podziękowania pod adresem wło­
skiego Czerwonego Krzyża za zorgani­
zowanie sesji komisji W imieniu prze­
wodniczącego włoskiego Czerwonego 
Krzyża odpowiedział delegat włoski Lu- 
stig. Zgromadzenie wysłało depeszę z 
wyrazami hołdu do króla i Mussolinłego.

HR. WESTAR? O MEMORJALE SCHACHTA
BERLIN. (PAT). — Przywódca 

frakcji parlamentarnej niemiecko - naro­
dowych hr. Westarp wygłosił wczoraj po 
zgromadzenia niemiecko - narodowych 
mowę, w której broniąc memorjału dr. 
Schachta, oświadczył, że wysunięte w me 
morjale rzeczoznawców niemieckich wa­

runki podniesienia niemieckiej zdolności 
produkcyjnej i eksportowej uważać nale­
ży za słuszne i że dr. Sohacht miał rację, 
żądając zniesienia murów granicznych 
przez inne państwa, rozszerzenia nowej 
bazy surowcowej na wschodzie i otwar­
cia teienów kolonjalnych dla Niemiec.

STOPA PROCENTOWA BANKU RZESZY
PARYŻ. (PAT). — Dzienniki komen 

tują decyzję głównego zarządu Banku w 
sprawie podwyższenia stopy dyskontowej 
Rzeszy.

„Le Matin“ pisze:
— Niepodobna stwierdzić, czy decy­

zja ta nie jest trochę spóźniona, gdyż 
stan rynku niemieckiego wykazuje pewną 
panikę, za którą Schacht przez swoja 
nieprzejednane stanowisko jest oczywiś­
cie częściowo odpowiedzialnym. „Echo de 
Paris4' pisze:

— Można sąozić, że komisarz Ban­
ku oraz członkowie komisji transferowej 
a głównie Parker Gilbert zapomnieli o 
swych obowiązkach jeśli nie przywołali 
Schachta do porządku, nie wątpimy jed­
nak, że spełnili ten obowiązek we właści­
wym czasie Komunikat Parkera oznacza 
więc, że wobec narodu niemieckiego nie 
chce on występować w roli cenzora i kon­
trolera rsanku Rzeszy w obawie wpląta­
nia się w spór, którego wynik byłby dość 
n pewny.

naszem — jedynie akcja na modlę wypró­
bowaną na zachodziie Polski, wzorem 
księży patronów Szamarzewskiego i Wa­
wrzyniaka Akcja spółdzielcza, obejmują­
ca zarówno wieś jak i miasto, ludność 
chrześcijańską, jej najżywotniejsze intere­
sy. Przy taik pojętej akcji kapitały .zdoby­
te tą droga okazać się mogą prawdziwem 
błogosławieństwem w dziedzinie budo­
wlanej.

Nie miejsce tutaj szkicować szczegóły 
organizacyjne takiej roboty społeczno - 
gospodarczej. Gi, którzy zajmują się 
spółdzielczością, niezawodnie zgodni bę­
dą z ńamii, że w płaszczyźnie pracy spół­
dzielczej nasuwać się mogą najróżniejsze 
sposoby 'rozwiązania tego zagadnienia. 
Współpraca wsi' i miasta wcale nue wyda­
je się być z takiego punktu wiidzenia 
czems nieosiągalnem, ale naodwrót, jest 
ona mawskioś realna. Zadaniem naszem 
jest w tej chwili rzucić icdynie same zasa­
dy, na których zagadnienie mchu budo­
wlanego daje się pomyślnie rozwiązać w 
grai»us*oh naszych obecnych możliwości.

Na takiej samej zasadzie spółdzielczej 
opanta być winna również akcja instytu- 
cyj finansowych, poszukujących kredytu 
zagranicznego dla ożywienia ruchu budo

wlanego w  Polsce. Tizeba tylko, ażeby 
Rząd nie utmdmal tej akcji, aie żeby na­
odwrót przychodził jej z pomocą. W każ­
dym wypadku potrzebne są gwarancje 
banlku państwowego wobec zagranicz­
nych wierzycieli. Uzjskanie tanich kredy­
tów długoterminowych przy gwarancjach 
dostatecznych nie jtst nieosiągalne. O tern 
wiedzą wszyscy, którzy pośrednio, bądź 
bezpośrednio zetknęli się ze sprawami 
kredytowemi zagranicą.

Naturalnie, poszukiwaniu kapitałów w 
kraju czy zagranicą dla ożywienia ruchu 
budowlanego w kraju, musi towarzyszyć 
bezwarunkowo catkowute zaufanie do go­
spodarki państwowej. Zautanie zaś to 
przedewszystkiem osiągnąć się da m. in. 
przez stosowanie potlityki oszczędności, 
co dotyczy również poprawienia naszego 
bilansu handlowego. Nie możemy wyda­
wać na rzeczy niepotrzebne, tak samo jak 
nie możemy dopuścić, ażeby pieniądz 
ucieka* z kraju. Przy systematycznerr bo­
wiem ubożeniu państwa wszelka akcja 

I zmierzająca do zdobycia potrzebnych ka- 
ipitałów na ożywienie ruchu budowlane­
go, napotkać musi na nieprzezwyciężone 

. trudności.
Bolesław Szczepkowski.

O RÓWNOWAGĘ BUDŻETOWĄ
Ajencja Press dowiaduje się, że w 

kolach rządowych zwrócono ostatnio 
szczególnie baczną uwagę na konieczność 
oszczędnej gospodarki państwowej i u- 
trzymanie równowagi budżetowej. Ze 
względu na to, że miesiące wiosenne i 
letnie stanowią poa wzglądem dochodo­
wym okres zmniejszonych wpływów z 
danin publrznych, a jednocześnie w tym 
właśnie czasie przypadają mb o ty sezono­
we, powodujące wzmożone wydatki ze 
skarbu państwa — zarządziło Minister­
stwo Skarbu, aby wszystkie urzędy i wła­
dze państwowe ograniczyły, względnie 
wstrzymały się od dokonania takich wy­
datków, które ir.ogą być przesunięte na 
okres jesienny bez dotkliwej szkody dla 
biegu życia państwowego.

W zarządzeniu tern Min. Skat bu kła­
dzie szczególny nacisk na to, że nie na le­
że obecnie zaciągać żadnych nowych zo­
bowiązań, powodujących płatności ze 
skarbu pażistwa. Prace już rozpoczęte ze­
słaną ukończone.

Z uwagi na konieczność utrz\mama 
nieprzerwanej równowagi budżetowej i 
kontynuowania rozpoczętych 'robót in­
westycyjnych, zawiadomiono o tern za­
rządzeniu Min. Skarbu wszystkie zainte­
resowane władze a wojewodowie otrzy­
mali z Min. Spraw Wewn. polecenie sz;ze 
golnego przestrzegania wskazówek i za­
leceń Min. Skarbu i ograniczenia wydat­
ków rzeczowo - administracyjnych.

BUISSON, MAC DONALD, 
DASZYŃSKI I BLUM.

Ajencja Press dowiaduje sie, że Mar­
szałek Sejmu Daszyński, który wyjechał 
w dniu dzisiejszym do Paryża, ma się tam 
zetknąć z wodzem socjalistów angiel­
skich i byłym premjerem Wietyiej Bryta­
nii p. 'Mac Donaldem, który również ba­
wi obecnie w Paryżu.

Spotkanie nastąpić ma na gruncie 
prywatnym u prezesa francuskiej Izby 
Deputowanych, socjalisty Ferdynanda 
Buisson‘a. P. Buisson zaprosił p. Daszyń 
sldego na przyjęcie, które y wydaje w po­
niedziałek po południu w swych aparta­
mentach prywatnych. Na przyjęcie io za­
proszony został p. Mac Donald i prze- 
wódca socjalistów francuskich, p. Leon 
Blum.

URLOPY
W związku ze zbliżającą się porą let­

nią występują, związki zawodowe pra­
cowników umysłowych do Min. Pracy i 
Opieki Społ. o  wydanie instrukcji inspek­
torom pracy w  sprawie czuwania nad ści 
slem przestrzeganiem przepisów o urlo­
pach. Związki domagają się niedopusz­
czania do wywierania presji na pracowni 
ków, uniemożliwiającej mi wykorzystania 
ustawowo należnych im urlopów dwuty­
godniowych po roku pracy.

INWAl IDZr A FEDERACJA.
Wydział Wykonawczy Związku In­

walidów Woj.. R. P.. realizując uchwałę 
Zjazdu Delegatów z dn. 3 — 5 marca b. 
r.j^w dn:u 14 .kwietnia zgłosił swe przy­
stąpienie do Federacji Polskich Związ­
ków Obrońców Ojczyzny, delegując do 
zarządu prezesa, posła Jana Karkoszkę i 
wfce-prezesa, posła Antoniego Pająka, 
na zastępców: sekretarza jen. por. H en i 
kra Rudowskiego i Ludwika Stacheckaego.
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AMERYKA A REPARACJE
BERLIN, (PAT). W związku z konfe-l tecznem uregulowaniem sprawy repara-

rencją między prezydentem Hooverem, 
a senatorem Borachem donosi nowojor­
ski korespondent ,,Vossische Ztg.“, iż 
jeszcze przed upływem b. r. należy się 
spodziewać zwołania wielkiej konferen­
cji politycznej, w której wezmą udział 
wszystkie rządy europejskie, reprezen­
towane przez odpowiedzialnych mężów 
stanu. Konferencja ta ma się zająć osta-

cyjnej. Jednocześnie twierdzi korespon­
dent, że agent reparacyjny Parker Gilbert 
czuje się już zmęczonym długoletniem 
urzędowaniem i zamierza ustąpić ze swe­
go stanowiska. Wobec rzekomej niechę­
ci rządu waszyngtońskiego do wydele­
gowania amerykanina, jako następcę Par- 
kera Gilberta wymieniają prezesa Ban­
ku Francuskiego.

KONFERENCJA MIĘDZYNARODOWA W  AMERYCE?

BERLIN. (PAT). — Nowojorski ko­
respondent Biura Wolffa donosi, że prze­
wodniczący komisji Senatu dla spraw za­
granicznych Borah zaproszony został 
wczoraj do Białego Domu, gdzie odbył 
konferencję z prezydentem Hooverem na 
temat reparacyj, Międzynarodowego Try­
bunału Rozjemczego, oraz propozycji, 
uczynionej przez ambasadora Gibsona w

Genewie na przygotowawczej konferencji 
rozbrojeniowej w sprawie ograniczenia 
zbrojeń morskich. Senator Borah odmó­
wił przedstawicielom prasy udzielenia ja­
kichkolwiek wyjaśnień co do szczegółów 
swej rozmowy z prezydentem. Przyznał 
jednak, że wspomniane wyżej zagadnie­
nia stanowiły główny przedmiot konfe­
rencji jego z prezydentem.

STREJKI W INDJACH
BOMBAY. (|PAT). — We w szyst-lz  wyjątkiem 6 zamkniętych, rozpoczął 

kich przędzalniach bawełny w Bombayu, | się strejk. Strejkuje ogółem 130,000 ro­
botników.

CHOROBA STALINA
MOSKWA, (AW ). W kołach partyj­

nych zaniepokojenie wywołuje pogłębia­
jące się niedomaganie Stalina. W ostat­
nim dniu obrad plenum C. K. i C. K. K. 
mimo wagi decydowanych spraw Stalin 
polecił zastępować się przez Jarosław­
skiego i Mołotowa. Mówią, że u Stalina

litycznego na czas dłuższy

dostrzeżono objawy chorobowe podobne 
do choroby Lenina.

Jednocześnie zdrowie Menżyńskiego 
jest zupełnie nadszarpnięte ostatnim ata­
kiem sercowym. Menżyński będzie zmu­
szony albo do wzięcia kilkumiesięcznego 
urlopu, albo do wycofania się z życia po-

CHOROBA PUŁKOWNIKA BAUERA

KARD. GASPARRI W MONTECASSINO
RZYM. (PA T). — Kardynał Gał 

sparri wyjechał dnia 26-go b. m. rano 
specjalnym pociągiem do Montecassino, 
jako legat a latere Ojca Świętego, na u- 
roczystości, związane z obchodem 1400- 
letniej rocznicy istnienia klasztoru, zało­
żonego przez św. Benedykta w r. 529. 
Odjeżdżającego Kardynała żegnali na 
dworcu przedstawiciele władz cywilnych 
i wojskowych. ”  mpanja grenadjerów 
oddawała honory wojskowe. Kardynał 
przeszedł przed frontem kompanji i przy 
jął raport dowódcy.

MONTECASSINO, (PA T). Wszystkie 
dworce, przez które przejeżdżał pociąg 
specjalny, wiozący legata papieskiego 
Kardynała GasparrFego, były wspaniale 
udekorowane. Wszędzie przejeżdżającego 
dostojnika witali przedstawiciele władz 
duchowieństwo, delegacje stowarzyszeń 
patrjotycznych, instytucyj religijnych, 
oddziały wojskowe.

W czasie postoju pociągu na stacjach, 
Kardynał Gasparri przyjmował hołdy 
miejscowych dostojników kościoła i 
udzielał zebranym błogosławieństwa. — 
Publiczność witała go entuzjastyczne- 
mi manifestacjami. Orkiestry grały kolej­
no hymny pontyfikalny, narodowy i fa­
szystowski, zaś wojska prezentowały 
broń. W Montecassino Kardynała Ga- 
sparri‘ego powitał minister oświaty Bel- 
luzzo, jako przedstawiciel rządu, miej­
scowy prefekt, przewodniczący komite­
tu, organizacyjnego uroczystości w Mon­
tecassino, władze cywilne i wojskowe

oraz olbrzymie tłumy publiczności. Kom- 
panja grenadjerów ze sztandarem i or­
kiestrą oddała honory wojskowe. Jedno­
cześnie oddano 21 strzałów armatnich.

Spotkanie przedstawiciela Papieża z 
przedstawicielami rządu włoskiego mia­
ło charakter niezmiernie serdeczny. Mini­
ster Belluzzo ucałował pierścień biskupi, 
poczem Kardynał Gasparri przyjął hołd 
przedstawicieli władz wśród niemilkną­
cych okrzyków zebranych tłumów. Na­
stępnie uformował się orszak, składający 
się z czterech staroświeckich karet, nale­
żących kiedyś do królewskiego domu 
neapolitańskiego, z których każda za­
przężona była w 4-y konie. Służba była 
w białych perukach.

Kardynał Gasparri i minister Befkizzo 
w otoczeniu świt przejechali przez ude­
korowane miasto wśród ciągłych owacyj 
tłumów, powstrzymywanych przez kor­
dony milicji i karabinierów. Karetę Kar­
dynała Gasparri‘ego eskortowali konni 
karabinierzy w paradnych mundurach.

Wzdłuż ulic, któremi przejeżdżał or­
szak, ustawiły się delegacje stowarzy­
szeń, przedstawiciele władz i t. d. Po 
przybyciu na miejsce Kardynałowi Ga- 
sparri‘emu przedstawiono szereg repre­
zentantów władz. Tłumy, zgromadzone 
na placu, entuzjastycznie manifestowały. 
Kardynał Gasparri musiał ukazać się na 
balkonie, skąd udzielił zebranym tłumom, 
które upadły na kolana, błogosławień­
stwa.

PRZESILENIE W NIEMCZECH

BERLIN. (PAT). — Do prasy tutej­
szej donoszą z Szanghaju, że niemiecki 
płk. Bauer," bawiący w Chinach w cha­
rakterze doradcy przemysłowego i go-

kuracji w szpitalu.

spodarczego generała Czang-Kai-Czeka, 
w czasie ostatniego swego pobytu w Nan 
kinie chorował na czarną ospę. Płk. Ba­
uer w stanie groźnym znajduje się na

BEZPOŚREDNI LOT 00 INDYJ
LONDYN. (iPAT). — Ministerstwo 

Lotnictwa ogłasza, iż aeroplan angielski, 
który podjął próbę dokonania raidu bez

lądowania do Indyj, widziany był o
godz. 2,20 w/g czasu londyńskiego po­
nad miejscowością Jask w Persji.

LOT ANGIELSKI 00 NOWEJ ZELANDJI
LONDYN. (PAT). — Młody lotnik 

angielski Frank Mase odleciał dzisiaj z 
lotniska w Lympne na małej jednoosobo­
wej awionetce „Cirrus Spartan" z zamia­
rem przelecenia do Nowej Zelandji od­
ległej od Anglji prawie o 22 tysiące kim. 
Lot Mase‘a jest zatem pierwszym bezpo­
średnim lotem z Anglji do Nowej Ze­

landji. Mase powziął bardzo ryzykowny 
zamiar przelecenia na małej awionetce 
pasa morskiego szerokości przeszło 2 ty­
siące km. dzielącego Australję od Nowej 
Zelandji. Aparat Mase‘a może utrzymać 
się w powietrzu bez lądowania na dłu­
gości 3.300 kim. na co pozwala mu w 
zupełności dostateczny zapas benzyny.

RADA MINISTRÓW
Wczoraj popołudniu odbyło się po­

siedzenie Rady Ministrów, które trwało 
od godz. 5-ej do 8-ej. W posiedzeniu, 
tak samo jak w poprzedniem, odbytem w 
dniu zaprzysiężenia nowego Rządu, brał

udział także p. Minister Spraw Wojsko­
wych Marsz. Piłsudski. O przebiegu 
obrad wydano lakoniczny komunikat, do­
noszący, że załatwiono kilka drobnych 
spraw personalnych.

Z MIN. SPRAWIEDLIWOŚCI.
P. Minister Sprawiedliwości, Stanisław 1 ści p. St. Cara na uroczystościach mie- 

Car, wyjechał dziś o godz. 8.40 wiecz. i  kiewiczowskiich w  'Paryżu, kierownictwo 
do Pary ża, jako delegat iRządu na odsfct- Ministerstwa pełnić będzie zastępczo Pod 
■r.óęoie pomnika Adama Mickiewicza. ! sekretarz Stanu w  Min. Sprawiedliwości,

W czasie pobytu Min. Sprawiedliwo-; p. Sieczkowski.

PRZYJAZD MINISTRA FRANCUSK.
W dn. 3 maja przybywa do W arsza-' ;ja PID., przyjazd .p. Leon‘a pozostaje w 

wy dyrektor minioterjalny dla spraw w związku z uroczystem otwarciem wy- 
sztuki we Francji, directeur des beaux stawy sztuki francuskiej, która nastąpi w 
arts p. Pa*ul Leon. Jak się dowiaduje ajen- dniu 4 maja w  stołeezmei Zachęcie.

BILANS BANKU POLSKIEGO.
Bilans Banku Polskiego za drugą de-1 o 4,7 milj. zł. (687,9 milj. zł.). Natych- 

kadę kwietnia b. r. wykazuje zapas złota miast płatne zobowiązania (565,2 ml. zl.) 
622.8 mćlj. zł. Pieniądze i należności za-'i obieg biletów bankowych (1.168,2 milj. 
f.raniczne (570.1 milj. zl.) zmniejszyły się zl.) zmniejszyły się o  33,3 milj. zł. do 
o 40,3 milj. zl. Portfel wekslowy wzrósj łącznej sumy 1.733, 5 milj. zł.

Inne pozycje bez większych zmian.
NOWE SZKOŁY NA WSCHODZIE POLSKI.

Departament szkolnictwa powszech- i we wschodnich województwach. Około 
nego Min. Wyznań Rei. ,j O. P. przystę- 50 nowych szkół powszechnych powsta- 
j: uje w wykonaniu nowego budżetu do rńe na terenie województw: wileńskiego, 
rozszerzania sieci szkół powszechnych poleskiego i tarnopolskiego.

W IEDEŃ. (IPAT). — Wobec tego, 
że Mittelberger cofnął swą kandydaturę 
na stanowisko kanclerza, zaproponował 
dziś klub posłów chrześcijańsko-społecz- 
nych kandydaturę posła do Rady Naro­
dowej Ernesta Streeruwitza, dyrektora 
zakładu hipotecznego dla Dolnej Austrji. 
Kandydatura ta napotkała na trudności 
ze strony agrarjuszy, ponieważ Streeru- 
witz jest przedstawicielem wielkiego prze 
mysłu austrjackiego. W ciągu przedpo­
łudnia toczyła się między stronnictwami 
większości rokowania, których jednak nie 
ukończono.

Tak związek chłopski, jak i narodow­
cy niemieccy, przedłożyli Streeruwitzowi 
swoje żądania, od których przyjęcia u­

zależniają popieranie nowego rządu. Za­
powiedziane na dziś popołudniu posie­
dzenie plenarne Rady Narodowej zosta­
ło w parę minut po otwarciu zamknięte.

Prezydent Rady Narodowej zakomu­
nikował posłom, że komisja główna nie 
może jeszcze przedłożyć Radzie Narodo­
wej propozycji w sprawie nowego rządu, 
wobec czego zamyka posiedzenie. Ter­
min następnego posiedzenia podany bę­
dzie posłom do wiadomości w drodze pi­
semnej.

Oświadczeniu temu towarzyszyły iro­
niczne okrzyki ze strony opozycji. Koła 
parlamentarne sądzą, że ukonstytuowanie 
się nowego rządu nastąpi dopiero w cią­
gu przyszłego tygodnia.

PRZESILENIE AUSTRJACKIE
W IEDEŃ. (AW). — W dniu dzi­

siejszym wysunęła się na czoło wszyst­
kich kombinacyj nowa kandydatura na 
stanowisko kanclerza. Zdaje się, że na 
czele rządu stanie poseł chrześcijańsko- 
społeczny Ernest Streeruwitz, który obec­

nie pertraktuje z przewódcami poszcze­
gólnych stronnictw. Wszeehniemcy go­
dzą się już na tę kandydaturę, tylko 
Landbund czyni jeszcze pewne trudnoś­
ci. Ogólnie przypuszczają, że tym ra­
zem uda się dojść do porozumienia.

W DOBIE NARAD 0 ROZBROJENIU
W IEDEŃ. (PA T). — Dzienniki do­

noszą z Londynu, że posłowie mocarstw 
europejskich w Chinach w porozumieniu

wzajemnem i z rządem chińskim uznali 
nieważnym układ z r. 1919, zakazujący 
wszystkim państwom europejskim han­

dlu bronią z Chinami.

ZGON WIELKIEGO KSIĘCIA
LONDYN. (PAT). Dziś rano zmarł tutaj wielki książę Michał. (Mi- 

koła jewicz).

BECZKA DANAID W W. PROSACH
BERLIN. (iPAT). — Rada państwa 

Rzeszy przyjęła wczoraj projekt ustawy 
o pomocy gospodarczej dla Prus Wschód 
nich na roilc bieżący. Ustawa przewiduje 
wydatki w wysokości 50 miljonów marek 
na zasiłki, 29 milj. na pożyczki i 79 i pół 
milj. na gwarancje. Pozatem Skarb Rze-

| szy upoważniony został do udzielania z3 
liczek na zabezpieczone pożyczki w wy' 
sokości 67 i pół milj. mk. Rada państwa 
przyjęła następnie preliminarz budżetn 
nadzwyczajnego na rok 1929, zawierają' 
cy pokrycie finansowe programu pomocy 
dla Prus Wschodnich.

KRADZIEŻ PEREŁ WART. 280.0®® FUNT.
LONDYN. (AW). — W dniu oneg- 

dajszym w hotelu „Hyde Park Hotel“ 
popełniono kradzież pereł wartości 200 
tys. funtów szterlingów. Perły te należa­

ły do żony bardzo zamożnego fabrykant^  
masła i margaryny. Do tej pory mima 
energicznych poszukiwań nie zdołano 
wykryć sprawców kradzieży.



Nr. 76. P O L S K A

§ 180
Liberalno - socjalistyczna .koalicja, któ- 

ca stanowi główny trzon obecnej więk­
szości rządowej w  Niemczech, dala o so­
bie znać w ubiegły wtorek, gdy w komi­
sji Reichstagu berlińskiego, obradującej 
nad reformą kodeksu karnego, .przystą­
piono. do paragrafu 180, ustalającego od­
powiedzialność karną za bluźnierstwa 
oraz za znieważanie religji.

Socjaliści, nie licząc się zupełnie z 
tern, żc nawet Konstytucja niemiecka w ar 
tyikule 135 zapewnia ochronę państwa dla 
swobodnego i bez przeszkód wykonywa­
nia religji, wystąpili z wnioskiem zasad­
niczym o całkowite odrzucenie tego para­
grafu. Zostali przytem poparci przez ko­
munistów, jednakże wie zyskali większo­
ści, a  tak samo nie przeszedł i wniosek 
ich ewentualny, dopuszczający karygod- 
ność bluźnierstwa tylko wówczas, gdy 
następuje publicznie i w ordynarny spo­
sób (i.n gemeiner Weise), a dotyczący re- 
Idgji jako takiej nie zaś obrzędów' i t. p.

Odrzucenie jednak stanowiska socjali­
stycznego nie przesądziło sprawy. Demo­
kraci zaproponowali uczynienie karalno­
ści za bluźnierstwo i znieważenie .religji 
zależnem od udowodnienia zamiaru zniie- 
ważerra (ccby w  praktyce wyszło na za­
sadniczą bezkarność), nadto zgodnie z 
socjalistami żądali, aby zniewaga nosiła 
grubszy charakter, wreszcie zastrzegali 
bezkarność wszelkiej produkcji artystycz­
nej, a oakoniec karalność uzależniali od... 
prywatnej skargi zainteresowanego wy­
znania religijnego. Jednak i ten wniosek 
nie został przyjęty, gdyż odrzuciły go 
centrum i prawica.

Centrum wraz z Bawarską Partią Lu­
dową zaproponowało redakcję tego arty­
kułu w brzmieniu:

„Kto publicznie dopuszcza się bluź­
nierstwa przeciwko Bogu, albo kto pu­
blicznie znieważa lub w pogardę podaje 
istniejący w  państwie i uznany przez pra­
wo związek religijny, jego instytucje lub 
zwyczaje, — ulega karze więzienia do lat 
dwu albo też grzywnie".

We wniosku tym skreślono głosami 
•lewicy oraz Niemieckiej Partji Ludowej 
słowa „lub zwyczaje", następnie zaś 
na wniosek Deutschnationaie dodano, że 
zniewaga musi nastąpić „w prostacki;, spo 
sób“ (in gemeiner Weise). Rezultat był 
ten, że — Centrum tak pokiereszowany 
wniosek swój wycofało.

Były potem dwa jeszcze kompromiso­
we wnioski Deutschnationaie, które od­
rzucono, a nakiomiee i wniosek rządowy, 
po linji pośredniej między wszystkie/ni 
wnioskami poprzedniemu idący, upadł 
również. Głosowały przeciw niemu oba 
główne stronnictwa rządowe — socjali­
ści i Deutsche Voklspartei...

W tein sposób w pierwszem czytaniu 
paragraf ISO został całkowicie unice­
stwiony, poprostu wypadł z kodeksu. 
Oczywiście, że jeszcze w drugiem czyta­
niu może dojść do jakiejś kompromisowej 
formułki i uzyskania dla niej większości 
O ileby to jednak nie nastąpiło, to wedle 
zapowiedzi „Germanji“ Centrum jest zde 
r-yHfYu-artp glosować ostatecznie przeciw­
ko całośd kodeksu karnego.

oprawa art. 180 może więc jeszcze 
wyróść do rozmiarów wybitnej kwestji 
wewnętrzne - politycznej. Jako zaś ilu­
strację warto przytoczyć, co tegoż dnia 
pisał socjalistyczny „Abend" na temat nie­
jakiego p. Grosza, malarza, który Chry­
stusa na krzyżu przedstawił w  masce ga­
zowej i z tego powodu został zasądzony 
za bluźnierstwo przez sąd, a chociaż dru­
ga instancja wyrok ten uchyliła, prokura­
tor zgłosił dalsze jeszcze odwołanie.

— Chrystus w masoe gazowej — pisze 
autor tego artykułu — wywołuje rzeczy­
wiście wrażenie straszne, zgodzę się na­
wet na to, że odrażające i wstrętne. Ale 
jakie przestępstwo popełnił artysta? 
Przedstawił tylko Ukrzyżowanego zgod­
nie z duchem czasu“ ...

Oto, czego pragną żywioły w Niem­
czech (a zresztą i nietyłko w Niemczech, 
bo i w Polsce mamy to samo) wznawiają­
ce słynny ,jKułturkampf“ . Jesteście uraże­
ni w najświętszych swoich uczuciach? 
Macie rację, zgadzamy się z wami. Ale— 
karać nie można. Sztuka jest wolna.

Trudno o bardziej taryzeuszowski cy­
nizm. G.

MUSSOLINI O POLSCE i WŁOSZECH
Przed opuszczeniem Rzymu korespondent

P. A. T., Leon Chrzanowski, uzyskał audjen- 
cję u szefa rządu włoskiego, podczas której 
Mussolini wypowiedział się na różne tematy, 
dotyczące aktualnego życia politycznego.

Na zapytanie, jak określa zadanie Polski w  
polityce międzynarodowej, wioski premjer od­
parł:

— Polska ma pozycję dobrą i silną. Naród 
wasz ma liczne pierwiastki żywotności: jest 
rozrodczy, pracowity, ożywiony duchem patrjo 
tjzmu. Już te trzy cechy wystarczają dla stwo­
rzenia siły wewnętrznej państwa. W czasach 
nowożytnych trzeba zawsze pamiętać, że po­
zycja międzynarodowa danego państwa zależy 
od jego siły wewnętrznej. Odrodzone Państwo 
polskie ma duże i doniosłe zadania do spełnie­
nia w polityce międzynarodowej, i liczą się z 
niem coraz poważniej i silniej. Naród wasz wy 
kazał jak gorąca jest w nim miłość ojczyzny, 
składając na jej ołtarzu wielkie ofiary, walcząc

go nie interesowało i innych szerszych zagad­
nień mu nie stawiano. Nie wiedział np. nic o 
kwestji cel, wysokości taryt, nie znal ogólnego 
stanu rynków etc. Byl on poza nawiasem ży­
cia ekonomicznego z chwilą, gdy skończyło się 
dlań zagadnienie jego wynagrodzenia. Taki 
stan rzeczy był niesłuszny i szkodliwy. Robot 
nik powinien znać warunki ekonomiczne swe­
go kraju, jego możliwości produkcji i eks­

portu.
Robotnik powinien wiedzieć, że warunki życia 

narodu powstają od wzajemnego ustosunkowa­
nia się poszczególnych gałęzi produkcji. Powi­
nien znać ten całokształt państwowej produk­
cji. Tylko w ten sposób i on sam staje się 
świadomym wytwórcą, silą rozumną produkcji. 
Tendencja nasza jest nietyłko bardzo kształcą­
ca dla klasy robotniczej, ale jednocześnie nie­
zmiernie ważna i pożyteczna dla całokształtu 
życia gospodarczego narodu. Do dyskutowania 
nad zagadnieniami produkcji wzywają obecnie

patrjotyzm, jakiego dowody widzieliśmy w  ży­
ciu narodu polskiego, daje każdemu prawo 
wierzyć w jego szczęśliwą i silną przyszłość.

Po tej opinji włoskiego premjera o Polsce, 
przeszedłem do wewnętrznych stosunków we 
Włoszech. Zacząłem od parlamentu, pytając, 
jaką rolę w  życiu politycznem Włoch odgry­
wać będzie nowostworzony parlament włoski. 
Premjer mi odpowiedział:

— Rola włoskiego parlamentu została już 
określona z całą dokładnością przez Wielką 
Radę. Parlament ma zadanie poważne, jeśli 
się pamięta, że ma on do przestudjowania i 
skontrolowania 14 budżetów Ministerstw i in- 
stytucyj państwowych. Może tego dokonać swo­
bodnie, nawet przeprowadzając rzeczową kry­
tykę. Ma więc on zadania realne, pozytywne, 
a wypełniając je sumiennie, służyć będzie do­
bru państwa. Zapewne nie będzie on miał zna­
czenia ściśle politycznego, a w szczególności 
nie bedzie prowadził polityki w  sensie walki z 
rządem i opozycji, dla opozycji. Stroną poli­
tyczną jego pracy kieruję ja osobiście, jako 
szef rządu, i ja wyznaczam porządek dzienny 
obrad. W tej konstrukcji jednak, w tej kon­
cepcji, parlament jest powołany do pracy ja­
ko instytucja państwowa, w której niema już 
miejsca na dawne drobne demagogiczne in­
tryżki.

Na zapytanie moje, czy włoski ruch kor­
poracyjny przechodzi obecnie okres ewolucji, 
i w jakiem znaczeniu, Mussolini odparł:

— Istotnie — nasz ruch korporacyjny prze-

i cierpiąc i zmagając przeszkody. Tak żywy włoskie organizacje korporacyjne nietyłko, jak
dotąd bywało, wyłącznie kapitalistów, ale i ro­
botników — wspólnię rozważać oni będą za­
gadnienia produkcji w danej gałęzi i w jej 
całokształcie życia gospodarczego. Nastąpi to 
nietyłko wtedy, gdy zjawiają się jakieś trud­
ności, ale systematycznie, planowo, programo­
wo. Na tem polega obecna ewolucja naszych 
korporacyj. Jest to, powtarzam, eksperyment 
śmiały, ale rezultaty jego będą niesłychanie do­
niosłe. Mamy wolę wykonania go, wiarę w po­
wodzenie i zrozumienie ludu włoskiego: to 
wystarcza, aby cel nasz został osiągnięty.

— Wobec tego, Panie Premjerze, że mówimy 
o sprawach robotniczych, zapytuję, jak przed­
stawia się kwestja bezrobocia we Włoszech, w 
związku z ograniczeniem ruchu emigracyj­
nego?

— Mamy we Włoszech dość pracy dla 
wszystkich Włochów — odparł Mussolini. Roz­
poczęliśmy gigantyczną pracę doprowadzenia 

Włoch do porządku. Olbrzymie roboty meljo- 
racyjne, drogi, koleje, elektryfikacja — oto ro­
boty, na które budżet nasz przewiduje sumę 
siedmiu miljardów. Pracy wystarczy dla 
wszystkich, tembardziej, że przemysł nasz pra­
cuje zarówno dla rynku wewnętrznego, jak i 
dla eksportu. Człowiek, chcący pracować zaw­
sze pracę znajdzie. Jednocześnie uporządkowu- 
jemy życie całego narodu i bronimy go przed 
tem, co staje się klęską nowożytnych społe­
czeństw — przed urbanizacją. Jest to choroba 
tak silna, że może ona zmóc normalne życie 
najzdrowszego nawet narodu. Na jej niebez-

chodzi obecnie ewolucję niesłychanie śmiałą, pieczeństwo i wy w Polsce powinniście zwró-
Jest to moment ważny, odważny i niemal eks­
perymentalny. Obecnie powołujemy robotnika 
do rozważania całego zagadnienia życia eko­
nomicznego narodu. Dotąd robotnik dyskuto­
wał o płacy, o długości dnia roboczego, cza­
sem o warunkach higjeny pracy — nic więcej

cić baczną uwagę. Jesteście narodem o wielkiej 
demograficznej potędze, narodem zdrowym i 
mocnym, powinniście zwalczać tę chorobę, za­
nim się rozwinie. Wszystkie narody powinny 
bronić swej przyszłości, stosując racjonalny 
program przeciwko urbanizacji.

WŁOCHY I ALBANJA
Wizyta podsekretarza stanu spraw zagra­

nicznych włoskiego, p. Dino Grandiego, w Al- 
banji i przyjęcie wyjątkowo gorące, jakie zgo­
towano mu w jej stolicy. Piranie, odbiło się 
dotąd w prasie europejskiej zaledwie kilku la- 
konicznemi telegramami, przyczem pewne 
szczegóły polityczne pokryto tendencyjnem mil­
czeniem. Teraz dopiero w prasie włoskiej ro- 
zebrzmiały artykuły, pełne odgłosów, świad­
czyć mających o widocznych gorących węzłach 
ścisłej współpracy, istniejącej pomiędzy Wło­
chami, a Albanją.

Właśnie z głosów tych korespondent rzym­
ski „Journal de Geneve“ uwypukla te momen­
ty wizyty p. Grandiego w  stolicy Albanji, któ­
re znamiennie podkreślają stosunki polityczne 
włosko - albańskie.

„Trudności — pisze on — jakie zawarcie 
paktu przyjaźni i traktatu sojuszniczego stwo­
rzyły stosunkom pomiędzy Włochami, a Jugo- 
sławją, trwają w dalszym ciągu i można ła­
two wyprowadzać z nich dalsze konsekwencje. 
Grandi powtórzył, że Włochy, gwarantując 
niepodległość i nietykalność terytorjalną Alba­
nji taką, jaka istnieje obecnie, stosowały się 
tylko do tradycji swojej polityki zagranicznej, 
przyczem stosowały się równocześnie do mię­
dzynarodowe1} decyzji konferencji ambasado­
rów. Tym sposobem nie naruszyły one w ni- 
czem interesów ogólnych innych państw. Teza

chami, a Albanją, zgodnie zresztą z duchem 
paktu przyjaźni i traktatu sojuszniczego, stały 
się w  ostatnich latach coraz ściślejsze i bliższe. 
Bo oficerowie włoscy kierują organizacją ar- 
mji króla Ahmeda Zogu. Szeregi „Młodych 
Albańczyków" zorganizowano na wzór forma­
cji awangardzistów faszystowskich i wfiśnie 
młodzi Włosi, należący do tych ostatnich grup, 
udali się do Albanji, w celu pozdrowienia dru­
żyn tamtejszych.-

Ale wszystkie te manifestacje miałyby tylko 
względną wartość, gdyby horyzont bałkański 
rozjaśnił się i gdyby stosunki Włoch z Jugo- 
sławją stały się normalnemi. A tymczasem, 
właśnie w chwili, kiedy dzienniki zagraniczne 
przewidywały już jako bardzo bliski, układ 
francusko - włoski, którego odbiciem byłoby 
przywrócenie przyjacielskich stosunków między 
Rzymem, a Białogrodem, dzienniki faszystow­
skie ogłosiły znów „znane dokumenty", mające 
dowieść rzekomo organizacji komitetów przez 
władze wojskowe jugosłowiańskie, skiero ane 
przeciwko Wiochom. Może to mieć tylko za 
następstwo wywołanie nowych polemik i utrzy 
mywanie nastroju nieufności, oraz podejrzeń, 
który tak długo panował i panuje w stosun­
kach obydwu tych państw'.

A tymczasem dyplomacja dyplomacją i z po­
wodu mianowania albańskim ministrem spraw 
zagranicznych p. Raufa Titio, wystosowif on

ta była właśnie rozwijana we wszystkich i r- do ministra jugosłowiańskiego spraw za gra- 
tykułach, poświęconych przez prasę wioską nicznych, p. Kosty Kumanudi, telegram z
ostatniej wizycie w Albanji. Czyż to wystaiczy oświadczeniem, że będzie usiłował zawsze 
jednak, ażeby zmienić nastroje, stworzone w utrzymać i rozwijać stosunki przyjaźni i do- 
Jugosławji przez układy włosko - albańskie? brego sąsiedztwa, istniejące pomiędzy ooy- 
Widzieliśmy przecież, że węzły pomiędzy Wło- dwoma państwami. P. Kumanudi zaś odpo zie-

dział w tym samym duchu.

GŁOSY I ODGŁOSY
DAWNA METODA

Kur jer Poranny pisząc o „Kajzersztur- 
mie” p. Schachta na Traktat Wersalski 
podczas obrad znawców sprawy odszko­
dowań w Paryżu, stwierdza, że dziś nie­
ma takiego rządu któryby chciał po­
ważnie rozważać sprawę rewizji Trakta­
tu Wersalskiego.

— Każdy politycznie uświadomiony zdaje 
sobie sprawę z tych konsekwencyj, któreby 
przez to zostały wywołane. Inny zupełnie czyn 
nik wysuwa się tu na plan pierwszy i btłdzi 
poważne obawy na przyszłość. Jest nim duch 
i metoda działania w stosunkach międzynaro­
dowych. Wystąpienie p. Schachta ujawniło pre­
tensje przetargu najistotniejszych praw naro­
dów za cenę finansowych korzyści. Kto myśli 
w ten sposób, ten powraca do tych form my­
ślenia przedwojennego, które spow oiocały  
właśnie najstraszniejszy kataklizm dziejowy — 
wojnę światową".

WYJAŚNIENIE P. K. WRZOSA
Gazeta Warszawska zamieściła wyja­

śnienie p. K. Wrzosa, współpracownika 
„Ilustr. Kurjera Codz.” w znanej sprawie 
użycia słów Mussoliniego w wywiadzie 
z prof. Bartlem. P. Wrzos pisze:

— 1. Sow a Mussoliniego „Rządzenie jest 
straszliwym trudem. Rządzić, to znaczy słać 
codziennie jxxl obuchem i t. d.“ były moją re­
fleksją, która mi się nasunęła, gdy usłyszałem 
od swego rozmówcy o jego pracy na stanowi­
sku Prezesa Rady Ministrów. Refleksji tej zre­
sztą dałem wyraz w toku rozmowy z P. Prot. 
Bartlem, przypominając słowa Mussoliniego, 
charakteryzujące w sposób plastyczny trud rzą­
dzenia.

2. Słowa Mussoliniego ująłem w  wywiadzie 
moim, zamieszczonym w N-rze 109 „Iłusźrowa 
nego Kurjera Codziennego" w  cudzysłów (je­
dyny w całym wywiadzie), podczas, gdy 
wszystkie zdania mego rozmówcy poprzedza! 
myślnik.

3. W znajdującym się w  K r a k s ie  rękopi­
sie, cytując słowa Mussoliniego, napisałem: 
„jak mówi Mussolini". Wskutek przeoczenia 
korekty słowa te wypadły z tekstu.

4. Korekty wywiadu z P. Prof. Bartlem zro­
bić osobiście nie mogłem. .„Ilustrowany Kur- 
jer Codzienny" składany jest w Krakowie, ja 
zaś stale przebywam w Warszawie.

SPRAWA WIARY
Rzeczpospolita pisząc o wywiadzie

udzielonym przez Kardynała Gaspar- 
ri‘ego korespondentowi PAT‘a — przy­
czem Kardynał poruszył sprawę misyj 
i misjonarzy, — oświadcza:

—  My, Polacy, mamy przed sobą olbrzy­
mi teren misyjny, na którym misjonarzy cze­
ka przecież nie mniejsza praca i nie mniejsze 
niebezpieczeństwo, niż w dzikich dżunglach 
czarnego lądu...

Mamy obowiązek pociągnąć Wschód sąsia­
dujący z nami na łono jedynego, prawdziwe­
go Kościoła, nie drogą przymusów, gwałtów, 
prześladowań i wojen, lecz potęgą wiary, 
oporności i wiedzy.

Wschód ten znajduje się dziś w rozpaczli­
wym stanie, utrudniającym niemal wszelkie 
apostolstwo, ale niewątpliwie przyjść musi 
chwila, gdy bramy tego Wschodu otworzą się 
przed wysłańcami Prawdy.

Musimy być na to przygotowani.
Musimy mieć wśród siebie tych „ludzi naj­

lepszych”, o których mówił Kardynał Gaspar- 
ri, jako o powołanych do szerzenia światła. 
Musimy przygotować i uzbroić to wojsko 
Chrystusowe, które pójdzie zwyciężać nie z 
bronią w ręku, ale z krzyżem — godłem zba­
wienia i miłości.

O tych sprawach mało się u nas myśli, acz­
kolwiek Episkopat Polski nie zaniedbał wska­
zań Stolicy Apostolskiej i z myślą o Zjedno­
czeniu Owczarni Chrystusowej kształci w Lu­
blinie przyszłych pasterzy zabłąkanego 
Wschodu.

Wysiłki te powinny znaleźć najszersze po­
parcie ze strony naszego społeczeństwa, a lu­
belski Instytut Misyjny stać się instytucją 
drogą każdemu katolikowi w Polsce. Nie jest 
to sprawa obliczona na zysk polityczny, o 
tem pamiętajmy stale, ale wiedzmy, że dobrze 
czyniąc innym, siłą rzeczy i sobie samym do­
brze czynimy.
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POLSKI SOKÓŁ I CZESKI OREL
Od naszych pobratymców w Czecho­

słowacji otrzymujemy następującej treś­
ci uwagi:

W dniach 29 i 30 czerwca oraz w 
dniu 1 lipca br. odbędzie się w Pozna­
niu z okazji Powszechnej Wystawy Kra­
jowej Międzysłowiański Zlot Sokolstwa. 
Oczywiście zlot ten będzie poważną pro­
pagandą dla Polski i dla sprawy sło­
wiańskiego zjednoczenia. Na zlot ten 
przybyć mają przedstawicielstwa pokrew 
nych organizacyj z państw słowiańskich, 
oczywiście na pierwszem miejscu staną w 
tym wypadku Sokoli czescy.

Niespodzianką jedynie będzie, iż do 
Poznania nie pojadą katolicy czescy. Być 
może, zdziwi to niejednego Polaka i bę­
dzie pytał, dlaczego tak się właśnie sta­
ło? czyżby w szeregach czeskiego Soko­
ła nie było katolików? Odpowiemy im, 
że są, tylko że niema ich w szeregach 
czołowych czeskiego Sokola. Bynajmniej 
nie z żadnego uprzedzenia, ani z żad­
nych ubocznych jakichś powodów, twier­
dzimy, że w Sokole czeskim przodują 
wszędzie ludzie o przekonaniach indyfe- 
rentnych, że prawdziwi katolicy sa z or­
ganizacji tej, przynajmniej z czołowych 
stanowisk, wykluczani, że są niechętnie 
wogóle tam widziani.

Z katolicyzmem czeski Sokół rozszedl 
się zupełnie po wielkiej wojnie. Do woj­
ny tolerował on przynajmniej katolików 
i katolicyzm. W roku 1920 w centralnym 
organie czeskiego t Sokoła z dnia 6 maja 
czytaliśmy: Musimy być wrogami katoli­
cyzmu, ponieważ sprzeciwia się on nau­
ce postępu i kultury. Sokół wszędzie 
znajduje się w pierwszych szeregach pra 
cowników kulturalnych, potrzeba więc, 
ażeby się postawił i na Czele ruchu — 
„zdaleka od Rzymu“.

Mnożą się od tego czasu objawy nie­
chęci, jeże}i nie wręcz nienawiści do ka­
tolicyzmu. W Żidenicach na Morawie w 
roku 1921 po odczycie naczelnika wy­
stąpiło 40 proc. druhów od kościoła ka­
tolickiego. W Mratinie w Czechach w ro­
ku 1924 wydalono z Sokoła 5 druhów 
za uczestnictwo w święceniu dzwonów 
kościelnych. W Klatowach tak samo po­
stąpiły władze sokole z niektórymi swy­
mi członkami za uczestnictwo w procesji 
Bożego Ciała w roku 1923. W Bańskiej 
Bystrzycy w roku 1924 Sokoli czescy 
pozrywali ze ścian domu oddanego im 
w dobrej wierze na noclegi wszystkie kru 
cyfiksy. Poszczególne gniazda sokole 
trudniły się wydawaniem ulotek i broszur 
z wezwaniem do odstępstwa od kościoła 
katolickiego. Sokolnie stały się trybuna­
mi wiecowemi dla wyznawców i propa­

gatorów Wolnej Myśli, dla nabożeństw 
sekty czeskiej. W roku 1925 Sokół cze­
ski wystosował telegram gratulacyjny do 
ówczesnego francuskiego prezesa mini­

strów, p. Heriotta, za zniesienie (chwilo­
we) ambasady przy Watykanie. W roku 
1928 zaś powziął Sokół oficjalną uchwa­
łę, ażeby zignorować tegoroczne uroczy­
stości Świętego Wacława. W uchwale tej 
jest mowa o tem, że Święty Wacław nie 
posiada zbyt wielkiego znaczenia dla 
dziejów Czech. Tłumaczy się to nieza­
wodnie tem, że święty Wacław, jako 
święty kościoła katolickiego, niechętnie 
musi być traktowany przez dzisiejsze 
czołowe władze czeskiego Sokoła.

Z powyższego wynika niezbicie, że 
katolicy czescy poszukać byli zmuszeni 
własnych dróg. I poszukali ich jeszcze w 
roku 1909, zakładając stowarzyszenie 
gimnastyczne własne, dając mu nazwę 
wzorem katolickich Słoweńców — Orel, 
co znaczy po polsku Orzeł. Związek ten 
rozwijał się przed wojną dosyć powoli, 
dopiero po wojnie, głównie wskutek an­
tykatolickich wystąpień czeskiego Soko­
ła, nabrał ogromnego rozpędu i rozma­
chu, stając się dźwignią i ostoją katoli­
ckich żywiołów Czechosłowacji.

Orel, jako organizacja katolicka z na­
tury rzeczy musiał na sobie skupić wszyst 
ką nienawiść i ataki, złość wszelkiego ro­
dzaju odszczepieńców, husytów i niewie­
rzących masonów, zajmujących w repu­
blice często bardzo odpowiedzialne sta­
nowiska i wywierających na życie czeskie 
znaczny wpływ. Dlatego też stało się 
tak, że Orłom nie wolno było ćwiczyć w 
szkołach, jak innym stowarzyszeniom, 
nie wyłączając nawet komunistycznych, 
że dotknął ich z biegiem czasu terror, 
który ścigał ich nawet w fabrykach, w 
warsztatach przy pracy, że pozbawiano 
Orłów urzędów i stanowisk. Słowem dzia 
ła się na każdym kroku Orłom katoli­
ckim krzywda i ścigało ich prześladowa­
nie. Z drugiej wszakże strony stało się 
to wielką podnietą w rozwoju związku, 
pierwszą i bezpośrednią przyczyną, że 
Orel rozrósł się, spotężniał, wyrósł na 
wielką organizację. A to w myśl słów 
wypowiedzianych w swoim czasie przez 
Prezydenta Masaryka: „Katolicy w Cze­
chosłowacji będą posiadali tyle praw, ile 
ich zdobędą“ .

W celu wy wojowania sobie tych praw, 
zademonstrowania swych sił, urządził 
czeski Orel w Bernie Morawskiem zlot. W 
pochodzie przez miasto brało udział 
42.C00 osób, w stadjonie ćwiczyło 384S 
druhów, 3104 druhny, 2704 młodzieży 
męskiej, 2140 młodzieży żeńskiej, 2888

uczenie, 3500 uczniów szkolnych. Pokaź­
na była liczba uczestników zagranicz­
nych. Francuzów przybyło na zlot 260 
z 10 sztandarami, Belgów 570, Słoweń­
ców z Jugosławji 1200 z biskupem swym 
Ks. Jeglicem i ówczesnym posłem Ks. 
Korostecem na czele. Zlot dopiął swego. 
Uczynił tak mocne i głębokie wrażenie, 
iż od tego czasu Orel mógł cieszyć się 
względnym spokojem i posiąść równe z 
Sokołem prawa i szanse na subsydja rzą­
dowe. Stała się rzecz najmniej oczekiwa­
na w łonie władz sokolich: Orel doczer 
kał się zrównania w prawach z Sokołem, 
wbrew wszystkim intrygom i niechęci 
wielu osób wpływowych. Dzisiaj Orel li­
czy 120.000 członków czynnych, zgro­
madzonych w 1200 gniazdach. Wydaje 
on własne organy: dziennik ,,Orel“ fa­
chowe czasopismo „Telesna Vychova“ i 
kulturalny przegląd „Orelska Osveta“ .

W tym roku projektowany jest zlot 
do /Pragi w celu uczczenia tysiącznej rocz 
nicy zgonu Świętego Wacława. Zlot się 
odbędzie w dniach 4, 5 i 6 lipca. Przed­
tem jeszcze wystąpią orelscy uczniowie i 
uczenice w dniach 29 i 30 czerwca.

Na zlot ów usiłował Orel według zwy 
czaj u sprosić gości zagranicznych. Przy­
będą też oni w pokaźnej zapewne licz­
bie. Usiłowano też zaprosić polskiego So­
koła, jako że wie się o nim, że jest na- 
wskroś katolicki. Sokół polski ma wszyst­
kie swe sokolnie i swe sztandary sokole 
poświęcone przez katolickich kapłanów, 
zloty swe rozpoczyna nabożeństwami, w 
salach polskiego Sokoła wiszą krzyże na 
ścianach, albo obrazy Matki Boskiej Czę­
stochowskiej. Duch i tradycja Sokoła 
polskiego są takie same, co i czeskiego 
Orła.

Sokół polski ku naszemu wielkiemu 
ubolewaniu zaproszenie na ów zlot po­
traktował odmownie. Dlaczego? Oto dla­
tego zapewne, że odbywa się ów zlot 
międzysłowiański sokolstwa, do którego i 
Sokół polski należy. Że w Sokole pol­
skim dobrze wiedzą, jaki jest stosunek 
czeskiego Sokoła do katolicyzmu, o tem 
nie trzeba wątpić ani na chwilę. Nieobec­
ność ćwiczących druhów polskich na zlo­
cie sokolstwa czeskiego w roku 1926 w 
Pradze świadczy chyba najwymowniej o 
tem. Nie przeszkadza to jednak, że dla 
jakichś wyższych względów zaprasza się 
do Poznania Sokoła czeskiego, a odma­
wia się natomiast udziału w zlocie Orla 
czeskiego w Pradze.

Sprawa ta katolików czeskich poważ­
nie zastanawia.

Czech Katolik.

KR0MIKAŻYDOWSKA
ŻYDZI W POLSCE

Wielkopolanie skarżą się na zalew ich dziel­
nicy przez kupiectwo i handlarzy żydowskich. 
Pewną bezpodstawność tych narzekań wyka­
zuje jednak praktyka życiowa. Po wojnie, w  
samym tylko Kaliszu, który leży na granicy 
dawnego zaboru pruskiego i b. Kongresówki, 
ludność z sąsiedniego Ostrowa (po dawnej 
stronie niemieckiej) całemi setkami wędrowała 
i wędruje po zakupy do Kalisza, nabywając 
manufakturę, towary bławatne, trykotaże, goto­
we ubrania i obuwie u Żydów. Musiano uru­
chomić speq'alne pociągi do przewozu podróż­
nych z Ostrowa do Kalisza. Pozatem w całej 
Wielkopolsce krąży do 2.000 kupców wędrują­
cych, którzy sprzedają towary wymienione lu­
dności miejscowej. W samym Kaliszu jest 300 
takich kupców.

Cóż na to Izba handlowa w Poznaniu? 
Związek kupców polskich, i t. d.

• • •
Ministerstwo Skarbu ziamianowało na nową 

kadencję komisję odwoławczą dla podatku do­
chodowego Warszawy, w skład której wchodzi 
m. innymi 4-ch żydów: pp. Hinalfarb, sędzia 
handl., Kenigsztajn, Adolf Szuldinger i radny 
inż. Segal z ramienia Centr. Drobnych Kup­
ców.

•  *  *

Organizacja „Hechaluc — Pionier" w  Polsce
(organizacja, przygotowująca przyszłych pra­
cowników rolnych w Palestynie) liczy w Pol­
sce 7450 członków, 290 oddziałów. Organiza­
cja posiada 4 własne fermy rolnicze, 24 gospo­
darstwa rolne, 5 warsztatów rzemieślniczych;— 
w samym Grochówie pod Warszawą 72 morgi 
ziemi, 15 krów, 6 koni, własne budynki gospo­
darcze, ogród warzywny, 10 morgowy, inspek­
ty, ogród owocowy, pasiekę. W Szacharji koło 
Siemiatycz 60 mórg ziemi, konie, krowy, owce, 
drób, zakłady pracy kolektywnej. W Tel-Abra- 
ham przy Łękawic ferma na 35 morgach, pod 
Łuckiem, ferma dla dziewcząt. Mają osady swe 
w Rudzie — palin, pracują na roli w tar­
takach i kamieniołomach, w warsztatach. Ogni­
ska ich pracy znajdują się również w Grodnie, 
Częstochowie, Bludeniu, Siemiatyczach, w Mar- 
cińskańcach, Iwancewiczach, w okolicach Łuc­
ka, Brześcia i Pińska. Tworzą — jak głosi 
sprawozdanie tej organizacji — pierwsze w  
dziejach żydostwa polskiego zastępy robotni­
ków rolnych, żydów, u hr. Potockiego, Iwa­
nickiego, Kisielnickiego, Mościckich, ziemian 
polskich, którzy dotąd znali tylko jeden typ ży­
da: pachciarza.

W tym roku 300 chaluców wyjechało do Pa­
lestyny, 820 czeka na możliwoćś wyemigrowa­
nia po ukończeniu pracy przygotowawczej, bli­
sko 2.000, pracujących prywatnie, czeka na mo­
żliwość wstąpienia do ferm rolniczych i zakła­
dów przygotowawczych.

STANISŁAW ŻYŻKOW5KI.

DROGOCENNE GRATY
5)

— A tak, tak jest, istotnie, — mówiła 
ciotka; tylko że po czwartym palcu na­
gle jakiś sen mnie zmorzył tak dalece, żem 
usnęła na stołeczku i to tak mocno, iż nie 
wiedziałam nic co snę ze mną dzieje. A 
gdy tak nieopatrznie spalam przez kilka- 
naści zaledwie minut, do pokoju, licho 
wie jakim sposobem, lecz zdaje się, że 
przez wypadkowo a  niecałkiem domknię­
te drzwi wślizgnął się podstępnie ten 
nikczemny, ten bezczelny pies sąsiadów i 
korzystając z mojej bezwładności, obli­
zał mi ten właśnie piąty, najbardziej 
tłuszczem ociekający i smakowity palec.

Po chwili obudziłam się i jakaż była 
moja rozpacz niewypowiedziana, gdy — 
spojrzawszy na rękę, przekonałam się, 
że jest ona biała i czysta, jakby ją ktoś 
świeżo wymoczył w  ciepłej wodzie, za­
prawionej sodą.

Łzy mi ciurkiem polały się po twarzy! 
W pierwszej chwili chciałam porwać się 
i wpaść z fur ją do tych obmierzłych są­
siadów, aby im zrobić wściekłą awantu­
rę. Zamierzałam ich podać też do sądu o 
natychmiastową bodaj eksmisję z miesz­
kania i pozatem prosić uprzejmie sędzie­

go, aby tego niegodziwca, psa, tego łaj­
daka bez czci i honoru kazał bezzwłocz­
nie oddać pod ścisłą óbserwację wetery­
naryjną, a potem — egzenterować za 
karę; jednakże, po dłuższym nieco nar 
myślę dałam temu wszystkiemu spokój, a 
to bodaj jedynie tylko dlatego, że nie lu­
bię, jak wiesz, breweryj i włóczenia się 
po jakichś tam urzędach; a  wreszcie taki 
szelma, taki podły pies, czy to siię przez 
to poprawi?!

— Tak, ciociu,, taki opryszek na czte­
rech łapach nie poprawi się;

Dalsza nasza rozmowa na tematy po­
wyższe nie kleiła się już odpowiednio, 
ciotka zaś zaczęła na nowo biadać i za­
pewniać przytem, iż przejścia, zwłaszcza 
dni ostatnich, podkopały jej zdrowie do 
tego stopnia, iż czuje zbliżającą się kata­
strofę.

— Ciebie, — mówiła drżącym od sil­
nego wzruszenia głosem, jako jedynego 
spadkobiercę, nie pozostawię bez właści­
wego opatrzenia, bo...i cóż mam robić!— 
Tu ciotka Kłotylda tak głęboko westchnę­
ła, że aż żal mi się zrobiło biedaczki.

Uboga jestem, jak ta mysz kościel­
na, — kontynuowała swoje jeremjady da­
lej.

Domy... Boże-ż Ty! Z wierzchu ja­
kaś tam zwarjowana polichromja, jak oni 
to nazywają, którą mimo energicznych 
moich sprzeciwów, w końcu darmo, a 
prawie, że gwałtem jakieś podejrzane, a

cudaczne indywidua zrobiły, wskutek cze 
go stare, uczciwe, o tradycyjnym wyglą­
dzie chałupiny wyglądają teraz akurat ni- 
ezem kuferki Kaśki, lub Maryśki; kupio­
ne ma targu w  Pacanowie.

Gotówki u mnie ani poświecić, bo
i skądby się wziąć mogła?! I nie wiem 
doprawdy jak to tam będzie z tym moim 
pochówkiem.

Ale mam myśl doskonałą.
— Ależ niechże ciocia się uspokoi! — 

pocieszałem staruszkę zupełnie szczerze. 
Jeszcze-ć mamy czas na pochewki! Ma­
my!

_ — Nie! nie!, nie mam się co uspoka­
jać, bo-m już spokojna całkowicie i trzeź­
wo a praktycznie powiadam ci co i jak 
masz na wypadek mojej śmieroi robić.

Najsamprzód więc, kwestja... 
trumny...

— Ależ u Boga Ojca i poco poruszać 
takie grobowe jakieś fam tematy! — za­
wołałem, patrząc na ciotkę nieco zdzi­
wionym coprawda wzrokiem, jako że ni­
gdy jeszcze dotąd tak realnie i tak otwar­
cie o  swojej śmierci i zarządzeniach na 
jej wypadek nie mówiła.

_— Zawsze masz nieprzystojny zwy­
czaj przerywania mi! — przemówiła poi­
rytowana mocno. — Otóż — niechże cię 
Bóg broni, żebyś miał kupować jakąś 
tam trumnę! To są zbytki dla tych, którzy 
mają pieniądze. Trumna dziś, to wyda­
tek zupełnie nie produkcyjny, wreszcie

jakże tu bawić się w  takie rzeczy, gdy 
drzewo podskoczyło w cenie przeszło o 
sto procent! A zatem, słuchaj uważnie co 
powiem: Zaraz po mojej śmierci pój­
dziesz do piwnicy, — tam, tuż pod ścia­
ną, po lewej stronie ode drzwi leży sta­
re, ale w  dobrym znajdujące się stanie... 
koryto....

— Koryto?! — zawołałem, wręcz już 
zdumiony tem wszystkiem. A cóż ma... 
koryto do trumńy?!

— Bardzo wiele! — A ty nie potrze­
bujesz tak znowu dziwić się byle czemu! 
To, uważasz, koryto będzie akurat pa­
sowało...

— Na co? Do czego?
— Na co! i na co! no, na trumnę dla 

mnie...
— Jezu Nazareński! — wrzasnąłem 

przeraźliwie. Czy cioci się coś czasem nie 
pomieszało? bo już nie wiem, doprawdy, 
co o tem wszystkiem myśleć.

— Cicho! powiadam cii! Siedź i słu­
chaj...

— Ależ przecie, —przerwałem znowu 
ciotce, — koryto, o którem ciocia wspo­
mina byłoby pośmiewiskiem dla całej sta­
romiejskiej dzielnicy. Ostatecznie władze- 
by też nie pozwoliły w taki sposób grze­
bać uczciwych śmiertelników, a — po 
trzecie, — chociażbym i chciał nawet za­
stosować się do cioitczynej woM, to ten 
instrument stanowczo byłby... za krótki!

(c. d. n.).
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A więc mąż to  zawsze sobie wiemy, 
zawsze lówtbe gotowy na poświecenie 
wszelkich wrzględów roa siebie samego 
tam gdzie idzta o obronę swojego sta­
nów uka — zawsze równie nieugięty i 
niezłomny, jak nim tryl ongi iako Btiskap 
wileński — zawsze w męstwie swem 
równie wieiki, jeśli me większy jeszcze, 
— zawsze gotów na czyny, iownde olśnię 
wające w jego sędziwej starości, jalk by­
ły Olśniewające i podziwu godne w kwie­
cie jego wieku-

Jakże to on umiłował Kościół i to 
wołanie, jakie się przed dziesiątkami, lat 
i  tysięcy dotowało piersi, gdy Biskup - 
męczennik szedł za sonawę Kościoła na 
męczeństwo wygania. Istotnie nikt więk­
szej miłość' dać nadto nie może, jau gdy 
, duszę swoją kładzie za owce swoje’4. 
Potargać wszystkie drogie węzły, podep­
tać wyniesienie wszelakich, po ziemsku 
uważane za karjerę, zamienić djadem 
chwały na koronę z cierni to jest praw ­
dziwie i śv'iadectwem i najwyższym ak­
tem miłości.

Ale ktokolwiek natrzy! zbliskc na dłu­
gie życie Biskupa - wygnańca, kto .je śle- 
iził, komu znaną było działalność tego 
księcia Kościoła już pozbawionego swo- 
|ej diecezji, ten miał na ustach swoich ten 
jam okrzyk uwielbienia: Jakże też on u- 
tochał Kościół!

M-łość tę sycii głęboką i wielką wia­
rą i dziecięca pobożnością, której tak 
wiernym był do końca, ze już umierając, 
nim o zakazu lekarzy, mdlejącemi już 
jsty odmawiał długie modlitwy brewja- 
iza.

Ale miłość jego do Kościoła nie tkwi­
ła ano w kwiecie zawsze żywym i zaw- 

1 ,¥'rJze młodym. Stwierdza! on Ją przede- 
wszystkiem przez czyny j, dzieła tw ór­
cze, bo wielka to i czynna była mirość, 
która odmawiając sobie wszystkiego po- 
.Rvch>»ł*_ lego serce do ciągle "owych 
projektów i wciąż nowych wysiłków, 
którym zawdzięczały swe powstanie ka- 
puce, wznoszone jedne po diugich przez 
niego tu na kresach.

A koroną tych twórczych wysiłków 
przemyślnej jego miłość1 było zbudowa­
ne Kos icła i piebauji i ufundowanie ca- 
ej paraf ji, za co mu w tak pięknych sło­
wach znanego listu dziękował z głębi 
sroia ś p fks. Arcy tiskiup bilczewski.

o pokłosie bogate tej siejby miłosnej 
na niwie Kościoła, widoczne dla oczu; 
ale znam leszcze ininę, niewidoczne i  u- 
kryte, lecz tern wymowniej sw iadczące o 
jego wielkiej miłości dusz i Kościoła.

Prowadził om formalny wykaz po­
trzeb, przejść, kryzysów duchowych 
pr Lcaewszystkiem u kapłanów; był co 
rodzaj biura "nformacujnego i historycz­
nego. Nie zapisywał niczego, ale Wiernie 
w swej pamięci notował wypadki.

— Po co? na co? — zapyta ktoś.
_ Nie dla jakiejś kontroli, nie dla próż- 

nei ciekawości, ale dlatego jedynie, abv 
ustaw oznie pukać do tabernakulum Je­
zusowego lam wypraszać, wymadlac i 
przynaglać Pasterza pasterzy o zmilo- 
\ ranie i laski dla swoich protegowanych 
£ !bc przez siebie Bogu przedstawionych 
; zalecanych A tak by] w tej błagalnej 
modlitwie żar1 iwy, tak ustawicznie po­
trzeby różnych dusz nosił w swem go­
rącem sercu, iż jak mi muwil kapłan, je­
go powuemiK, ostatnie lata życia świąto­
bliwego posw ięcił ciągłej, wstawienniczej 
modlitwie

Ody tyaraak później zeszedł ś. p ks. 
Arcybiskup w cień ż y ';a prywatnego 
stosunków już ułożonych, wiedy dopie­
ro w całej pelm odsłoniła się jego .piękna 
i silna dusza.

Nigdy on nie wspomina o  tern, co 
było jego wielkością j sławą; nigdy do 
praw meczenniika się nie odwoła; nigdy 
się w nicaem choćby słowem samem z 
przeszłości swej nie wyniesie; nawet w 
soi nem wspommemu obumiera on sobie: 
obumiera wszelkiej choćby godziwej 
chęci w p ywów i machania w nowem 
swemi środowisku Przechodził i prze­

świecić, tu we Iwowie, jakby go nie by­
ło. Nikomu się nie przypomina, nikomu 
nie narzuca, nigdy me występuje w  ja­
kiejś roli; ooprosta znika i każe o  sobie 
zapominać i zapomnieć.

Jairiż to  w zór przepiękny pozostawił 
on dla nas w swem cuchem i pokrewnem 
sercu.

A umie on równie umierać wszelkie­
mu przywiązaniu do gro jza, wszelkiemu 
choćby najbardziej godiży emu względo­
wi na włas.14 wygodę.

Jalk żył, tak umarł zupełnie ubogi, mi­
mo, że stanowisko K-tnoniika kapituły 
lwowskiej nie skazywało go na wyrze­
czenie i mimo że przyjaźń serdeczna i 
gorąca wszystkich trzech Arcypasieizy 
lwowskicn, ich szacunek najwyższy, go­
towe były zawsze wszHkae potrzeby ży­
cia ułatwić mu $ osłodzić. Ale on  wy­
rzeka się wszelkiego i wszystkiego sobie 
odmawia, bo kocha ub7 stwo i kocha mi­
łosierdzie; od ust sobie odejmuje, aby u- 
trzymać w  bursach kilku uczni, na któ­
rych łoży. Nigdy grosza nie ma przy du­
szy, a nawet skromne meble swoje zasta­
w a . Jak zaś bardzo się ogranicza, o  tem 
daje świadectwo jego życie niietylko już 
skromne, ale pełne zupełnego wyniszcze­
nia. Jedną ma tylko osobę do wszystkich 
posług dla siebie; odmawia sobie wszyst 
kiego, co tylko nie jest już ostateczną do 
życia koniecznością; broni się np, przez 
szereg lat przed przemalowaniem ścian 
mieszkania, ze starości już zmurszałych i 
do końca jego życia pozostają też nie­

tknięte. Albo co jest np. w  naszych cza- wielki i heroiczny, niż karmić życie całe 
saeh czemś zgoła niesłychanem, poslugu- duchem wyrzeczenia się i ofiary, niż obu­
je się do końca życia lampą naftową i nię miiurać sobie ustawicznie na wszystko, co
zamienia jej na światło elektryczne. Z 
pewnością to, co tu przytaczam, to są 
drobiazgi, ale nieraz wieiki duch wyrze­
czenia bardziej sie przejawia w  małych, 
niż we wspaniałych rzeczach. I czyż nie 
zaćmił on, jeżeli, tak powiedzieć można, 
siebie cnotą boiiaieiskiego męstwa w 
obronie zasady ,i sumiema— cnotą wresz­
cie miłości heroicznej Kościoła.

Pójdźcie za mną w życie jego, a  oba- 
czycie, że to, oo on zdziałał przez mę­
czeństwo swe w  Kościele i w  narodzie, 
to nie było tylko jednym płomiennym 
.porywem, ale było skłonnością jego i  sta­
ło się nieledwię nałogiem i jakby drugą 
jego naturą.

Ażeby stanąć wobec życ rema i wol. 
największego potentata na ziemi, tak jak 
stanął ś. p. ks Arcybiskup Hryniewiec­
ki!, aby się przeciwstawić orwarcie dum 
nemu cezarowi, a  przez to  .omylić jego 
plany, na to i na taki fakt potrzeba było 
przygotowania i rozliczenia się ze sobą 
% potrzeba było jasnego uświadomienia 
sobie, czem się za podobny krok zapłaci 
i oczywiście musiało się być gotowym 
na najgorsze następstwa, znane dobrze z 
losu B1’skupów’ - wygnańców, poprzedni­
ków ś. p. Arcybiskupa.

I czyż jeszcze o tem mówić potrzeba,
jak wiel1 ego  ducha ofiary i wyrzecze- ocjczui duszę tak pokrewna swo-
ma snę domagał się od mego tak wiello

jest sławą, dobrem ziemskiem i wygodą 
tak, jak wciąż obumierał sobie ś. p. Bur 
skup - męczennik.

Jego długoletnie życie, ukryte po­
śród nas, odsłaniano nawet te bogactwa 
jego duszy., które w7 wielkim, historycz­
nym akcie ‘ego życia były przyslomione. 
Bać choć obumarł na wszystko ś. n. Ar- 
cypasterz, co .jest wysoką pozycją hie- 
rachiczną, co jesr znaczeniem wpływo- 
w en y , złączonem z takiem stanowiskiem, 
skoro się godził .iść na wygnanie, to jed­
nak i na tej dredze zapomnienia towa­
rzyszyła mu sława i uznanie jego czynu, 
gdy oo wczesnej i bezpośredniej był u 
wszystkich w.pamięci. Cały naród całował 
ślady jego stop męczeńskich z czcią i 
uwielbieniem, a Pius IX przyjął go póź­
niej w Rzymie z najwyższem odznacze­
niem jego zasług, duszę pokrewną sobie 
sobie.

Z rozrzewnienrem wspominał ś, p. ks. 
Arcybiskup krzyż, ofiarowany mu wów 
•czas przez wiel kiego Papieża i Obdarze­
nie go najwyższemu przzwdlejam lasK 
duchownych. Ten Papież, który wobe7' 
wszystkich ataków godzących zewsząd na 
Kościół mniał w  odpowiedzi takie samo 
„Non rossumus44, nie mógł snę dosvć 
rozradować i dosvć nawymosdć tego, w

akt? Łatwiej jest raz się zdobyć na akt

Q LEKARZY DO KONGO
Belgijskie ministerstwo kolonji zwró­

ciło się do M. S. Z. w W arszawie z za­
wiadomieniem, że lekarze poiscy znaleźć1 
mogą odpowiednie stanowiska w służ­
bie belgijskiego Konga. Kandydaci winni 
składać podania wprost do Ministerstwa

Kolonji w Brukseli, dołączając dyplom 
lekarski, świadectwo moralności, za- 
św iadczenie o manie zdrowia, oraz do­
wód odbywania praktyki lekarskiej. Za­
sadniczym warunkiem objęcia stanowi­
ska jest znajomość języka francuskiego.

TYLKO GDYNIA
Wszystkie wycieczki Polaków z Ame­

ryki wyraziły życzenie, aby okręty, zdą­
żające z członkami wycieczek na wysta­
wę poznańską, zawijały do portu w Gdy­
ni. Kompetentne władze polskie wydały 
cały szereg zarządzeń, ażeby przybywa­
jącym dn portu w Gdym członkom wy­
cieczek z Ameryki czynić jak najdalsze 
ułatwienia. Ministerstwo Sicarbu na proś­
bę komitetu przyjęć wyda instrukcje dla

twiane.
W najbliższych dniach przybywa do 

Polski wielki transport eksponatów ame-j 
rykańskich pod komendą przedstawicie­
la Izby Arnerykańsko-Polskiej, p Choirn 
ko. Eksponaty będą umieszczone w pa­
wilonie wychodźtwa, którego koszty po­
kryły organizacje: Narodowy Zwiąże)
Polski w Chicago, Zjednoczenie Rzym­
sko-Katolickie, Żwiązek Polek, oraz ana-

personelu cłowego, aby formalności cel- logiczne organizacje ze wszystkich sta­
nę w Gdyni byty jak najszybciej zała- nów Ameryki Północnej.

LISTY Z W ARSZAW Y

Z  SALJ KONCERTOWEJ

KECYTAL A. KIRSZBRAUN A. _  KONCERT W KASYNIE GARNIZONOWEM.
W śród młodych naszych skrzypków 

wyróżnia się korzystnie p. . Kirszbraun. 
Znać u niego talent i muzykalność; są 
też i zasadnicze podstawy bo i ton pię­
kny i dość dobra technika: biegłości je­
dnak większej brak i nad tem winien p. 
Kirszbraun popracować, skoro do karjery 
wirtuozowskiej dąży. Zwłaszcza w dzi­
siejszych czasach, gdzie kompozytor sta­
wia wykonawcy - skrzypkowi tak wiel­
kie wymagania, jest to warunek, bez któ­
rego nie można myśleć o większych su­
kcesach. Ponieważ —  iak zaznaczyliśmy 
p. Kirszbraun należy do kategorji skrzyp­
ków uzdolnionych, przeto trud jaki go 
czeka nie pójdzie na marne.

Program, z jakim młody ten wirtuoz 
wystąpił nie był obliczony na efekt, za ­
wierał przeważnie kompozycje poważne 
(sonata f-dur Hand’a i sonata g-chir 
Beethovena pozatem koncert a-moll 
Rinaldiego i Air Bacha); wykonanie było 
staranne, nie wznosiło się ono jednak 

szock uoÓFÓd oas niby cłeu i zył tu na 1 ponad zwyczajny poziom, z powodu bra­

ków, o jakich wspomnieliśmy na począt­
ku sprawozdania.

Koncert urządzony w Kasynie Garni- 
zoirowem na dochod Klubu Sportowego 
Szkoły Podchorążych nadał się pod każ­
dym względem. Bogaty program wypeł­
nił śpiew p. Kramazjewej oraz pp.: Czer­
nego i śmietańskiego, gra na fortepia­
nie p. E. Borynskicj wreszcie deklama­
cja p Missiuro-Grelichowskiej. P. Kra- 
mazjewa posiada głos sympatyczny i do­
brą szkołę; to samo można powiedzieć 
o pp.: Czernym i Śmietariskim. P Boryń- 
ska odegrała Krakowiak Paderewskiego 
oraz Pstrąga Szuberta; wykonanie wska­
zywałoby, że mamy dayczynienia z pia­
nistką uzdolnioną, która w dalszej pracy- 
nie powinna ustawać, by móc wystąpić,, 
na właściwem miejscu t. j. w sali koncer­
towej.

Wreszcie wspomnieć nak ty , że akom­
paniowała do śpiewu p Wilccka bardzo
muzykalnie i dyskretnie.

J. Głowacki.

•jej.
Jakże tę piękną duszę dziś nam że­

gnać przychodzi?
Kiedyśmy się wpatrywali w jego bo­

haterskie męczeństwo, już chcieliśmy za­
wołać: Tu jest kres cnoty w  potrójnym, 
wspaniałym iej blasku i wyrzeczeniu się 
snebie, nieugiętego mę?*wa w obronie 
zasady i-miłości Kuśbrola Ale gdyśmy 
znowu wpatrzyli się w drugą epokę Je­
go życia, otuloną w  S’ ara przędzę po­
wszedniości, to znowu wołamy: Ależ 
doprawdy przewyższy} on sieb;e samego, 
bo z cnót, które rozpłoneły w  ,ednym 
b 'askr chwiały, utkał on ukryte swe życie, 
bo w tysiące aktów i czynów rozłożył je­
den akt swojego historycznego, bohater­
skiego wystąpienia.

f odnawiał go wciąż w blasku treraz 
jeszcze świetniejszym, niżeli był tort. któ­
ry go okrył chwałą męczeństwa.

Jakżeż io się cieszę, ii było mi danem 
chociażby najskromniejsze świadectwo o 
nim złożyć u stóp tej trumny; i jak był­
bym rad, by jego przykład i wzór rozpa­
lił dziś w Kościele, w Polsce, miłość tych 
właśnie cnót, które byty przez niego tak 
Ujnitowane a zawsze, wiernie i  wytrwale 
w  czyny zamieniane. Ale ty sam, droty 
Arcypasterzu, mów i po śmierci wciąż 
żywein w-pomniemeni o sobie,

,Nie dla siebie, nie dla chwały swo­
jej. której nie szukałeś nigdy, ale dla po­
trzeby naszej. Postać twoia stanęła na 
rozdrożu dwóch epok żyda Kościoła i 
narodu: epoki niewoli i epoll.i wołnoś'- 
Ty należysz do jednej i do drugiej. Nie­
chaj dziś Twoie zwłoki, jak przecenna 
•rebkwja, staną na rozgraniczu tych 
dw óch eook. byśmy w nich cneb świad­
ka, Sędziego i Hetmans,

Dziś, gdy idą na oas czasy bardzo 
oieżkie, gdy sie domagają od nas wv~ 
znawstwa Chrystusowe, zasady, a w  wy 
znawstw ie wielkich wyizeozeń i uielkroj 
miłości., dziś niechaj trumna Twoia be- 
dzie nam na świadectwo, żeśmy mieli i 
mamy wielkie przykłady przed sobą.

Gdybyśmy';' się sprzeniewierzyli przez 
małoduszność, obojętność, lub leż sob- 
kostwo, wielkim wezwaniom Cłrvstusa, 
Kościoła i narodu niechże ta +7nm na Two 
ja bedzie nam na Sąd,.

Ale nie! nie na Sąd. Ufajmy raczej, że 
go unikniemy, że stanie sie ona dla nas 
poliżcbą, by w twoje wstąpić śiady, by 
dwie epoki, przeszłą dzisiejszą w tych 
samych powiązać cnotach w I\ oś ciele i 
narodzie, które Ty sam w  spadku zosta­
wiłeś i gotowiśmy na oriarę, chociażb 
męczeńską wielkiej miłości i bohaterskie­
go męstwa. Amen.
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K1CHELET, H§:KIE&'BCZ 8 POLSKA
Z okaz;, zbliżających się uroczystości szurze odczyt prof. Zygmunta Zaleskiego

INSTYTUCJE SPOŁECZNE NA P. W. K.
Na P. W. K., która ma byc przeglą-

m:ckiew jeżowskich w Paryżu, księgarnia p. t.: Michelet, Mickiewicz i iPolska, wy- dem żywotn.eh sił polskiego narodu, nie
paryska Al cara wydała w  oddzielnej bro głoszony w .r. zeszłym 

anademji nauk moraLnych i politycznych.
na posiedzeniu

0 LEGJĘ HONOROWĄ DLA PADEREWSKIEGO
Jak dc^osń Trrtransigeanł" wieczysty 

sekretarz francuskiej Akademji- Sztuk 
Pięknych, Charles Widor w porozumie- 

z iwy ni członkami Akademji wysto­

sował do 'Mairstra Spraw Zagranicznych 
wniosek c przyznanie Paderewskiemu 
wieikiej wstęgi Legj.i Honorowej. Wnio­
sek ten podpisał również na kilka dni

pized śmiercią Marszałek Focti.

K.cMIECK] INSTYTUT ARCHEOLOGICZNY
Niemiecki Instytut Archeologiczny w przedstawcieM tej nauki z całego świata. 

Berlinie obchodził 100-ną loezmeę sw e-1 Uczestnicy kongresu wezmą udział w 
go istmemia. fnetytut ten założony został otwarciu Neue Pergamon Muzeum oraz 
w  r. 1829 poo protektoratem księcia na ■ Będą obecni na pierwszem zebraniu 
ftępcy tronu prusk:ego. Z okazii obclto Deulche Gesellschaft fur antike Kultur, 
du stulecia tej instytucji oabedz,e się w Po bliższe informacje zwracać się naieży 
Berlinie Międzynarodowy Kongres Ar- i>od adresem: prof. Rodenwałdt, Berlin 
cheologów z udziałem najwybitniejszych W, 50. Bambergerstnasse 58

R A D  J O
Program Polskiego Radjo na niedzielę, dnia 

28-go b. m.
215 kc. WARSZAWA 1395,1 m.

10.15 Nabaż. z Kat. Pozn. 11.56 Sygnał cza­
su, hejnał z Wieży Marj., kom. 12.10 Transm. 
z Filh. Warsz. 14.00 Konk. rolniczy lr.łodz. 
•nż. Z. Kobyliński. 14.20 Transm. z Kat.
14.40 Najw. wiad i wskaż. roi. — dyr. Sz. 
Mędrzecki. 15.00 Kom. 15.15 Transm. z Filh. 
Warsz. 17.30 Boi. Prus — prof. L. Płoszew- 
ski. 18.20 Aud. lit. - muz. 19.00 Rozm. 19.20 
O piśmie i języku djablów — prof. B. Richter. 
19.45 Nadpr. kom. 19.56 Sygn. cz. 20.00 Ks. 
Łowicka — prof. H. Mościcki. 20.30 Koncert

Jjóiecz. 21.00 Kwadr. lit. 21.15 D. c koncertu.
22.00 Transm. z teatru Morskie Oko. W 
przerwach kom.

721 kc. KATOWICE 416,1 m.
9.00— 10.30 Naboż. z Kat. 11.56 Sygnał cz. 

hejnał z Wieży Marj., oraz kom. 12.10 Konc.
14.00 Liberalny katolicyzm — Ks. Dr. B. Ro­
siński. 14.20 Racj. prod. i użytk. gnojówki —  
yrof. dr. A. Piekarski. 14.40 Transm. 18.20 
transm. z Warsz. 19.90 Rozm. 19.20 Transm. 
z Warsz. 19.56— 20.00 Sygnał czasu. 20.00 
Bery i bójki śląskie —  (Prof. St. Li goń).
20.30 Trai sm, z Warsz. 22.00 Transm. z tea­
tru Morskie Oko.

955 kc. KRAKÓW 314,1 m.
10.15 Transm. z Pozn. 11.56 Sygn. czasu, 

hejnał z Wieży Marj., kom. 12.10 Transm. z 
Kat. 14.00 Inż. J. Homolaes: Uprawa kukury 
dzy. 14.20 Opłać, pastw. —  Dr. S. Surzycki.
14.40 Dr. St. Waśniewski: Kronika roln. 15.00 
Transm. z Warsz. 17.55 Charakter narodów 
w ich anegdotach: A. Obdank. 18.20 Transm. 
z Warsz. 19.00 Rozm. 1910 Cienie orłów.
19.56 Sygnał czasu. 20.00, hejnał z Wieży 
Marj. progr. na dzień następny, kom. 20.30 
Foncert wiecz. 22.00 Transm. z teatru Mor­
skie Oko w Warszawie.

8S3 kc POZNA N. 339,8 m
10.15 Naboż. Kat. Pozn. 12.10 Sygnał czasu.

12.15 Prace w ogrodzie warz., (p. H, Nie- 
ciówna). 12.35 Aktualne zagad. upr. łąki, dr. 
J. Jagmin. 12.55 Jakie prace czekają gospo­
dynię na wiosnę, (p. inż. K. Pruchnicka).
15.15 Koncert z Filh. Warsz. 17.20 Konk. Roz. 
Umysł. 17.50 Aud. dla dzieci. 18.20 Arje i 
pieśni. 18.40 Utwory skrz. 19.00 Biul Zjedn. 
Młodz. 19.20 (Transm. z Warsz.) 19.45 Silva 
rerum. 20.05 Nadnr. 20.30 Konc. mand. 21.00 
(Transm. z Warsz.). 21.15 Wieczór pieśni noh

®S2.15 Transm. z teatru Morskie Oko. 22.35 
Muzyka tan.

653 kc. WILNO 455,9 m.
10.15 Transm. z Pozn. 11.56 Transm. , 

v, arss. łfż.iO Transm. z Warsz. 17.55 Aud. 
ula dzieci. 18.20 Transm. z Warsz. 19.20 Tran.

Warsz. 19.45 Kom. 19.56 Sygnał czasu. 
20 X) Jak zdobyłem mistrzostwo zapaśnicze 
•Fsmfec na rok 1929. 20.30 Koncert kam.

7° 00 Transm. z Teatru Morskie Oko w War-

Program Polskiego Radjo na poniedziałek, 
dnia 29-go b. m.
215 kc. WARSZAWA 1395,1 m.

11.56 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marj., 
kom. 12.10 Muz. gram. 13.00 Kom. 14.50 Kom.
15.10 Zjednoczenie Włoch —  J. Iwaszkiewicz.
15.35 Tygodn. przegl. kom. — T. Strzetelski,
15.50 Aktualja — p. W. Bielecki. 16.00 Muz. 
gram. 17.00 Rola radjotelegraf. w wojnie no­
woczesnej —  kpt. ZiembińsKi. 17.25 Min. W. 
Org. wyc. hist. — dr. H. Pohoska. 17.55 Muz. 
lekka. 18.50 Rozmaitości. 19.10 Jęz. franc.
19.35 Nadpr , kom. 19.56—20.00 Syg. cz. 20.30 
Koncert z Budapesztu. 22.00 Kom. 22.05 Roz­
rywki umysłowe —  por. C. Jabłonowski.
22.25 Kom. 22.40 Kom. 23.00 Muz. tan.
955 kc. KRAKÓW 314,1 m.

11.56 sygn. cz., hejn. z Wieży Marj., kom.
12.10 Koncert gram. 13.00 Transm. z Warsz.
14.50 Kom. 15.10 Transm. z Warsz. 16.45 
Kom. 17.00 Transm. z Warsz. 17.25 Jeden 
dzień wśród Muzułmanów jugosłowiańskich 
Dr. Viliin Francie, lektor U. J. 17.55 Muz.
18.50 Rozm. kom. 19.10 Prof. H. Bernard: 
Lekcja franc. 19.30 Sygn. cz. 20.00 Hejnał

może zabraknąć instytucyj społecznych, 
jako tej dziedziny urządzeń, które są w y­
razem samorzutnego udziału obywatel­
stwa w kulturalnem i społecznem życiu 
narodu oraz rzecznikiem zainteresowania 
ogółu sprawami kultury i życia narodo­
wego.

Udziału tych instytucyj domaga się 
również rola, jaką one odegrały dla urrzy 
mainia i rozwoju kultury narodowej w 
okresie niewoli. Nie posiadając własne­
go państwa, społeczeństwo polskie wy­
tworzyło hczne organizacje społeczne, 
które dzięki poparciu i ofiarności pol­
skiego ogołu rozwinęły szeroką działal­
ność oświatową i narodową,, a często 
również polityczną. Ta praca przyczyni­
ła się do utrzymania własnej kultury oraz 
ducha narodowego. Posiada ona wiel­
ką tradycję ii nieocenione ^.asługi, które 
musza znaleźć ocpowiedni wyraz na P. 
W. K.

Celem .więc tej omawianej wystawy 
(będzie zobrazowanie wysiłków społeczeń 
stwa, zorganizowanego w instytucje, 
związki oraz stowarzj szenma, niezaJtżnie 
od Rządu i/ samorządu, które podejmują 
sprawy kultury i naszego życia społecz­
nego. Wystawa musi przedstawić cało­
kształt ich działalności, obrazując ich ro­
lę narodowa w  okresie niewoli, jag rów­
nież w  okresie dziesięciolecia niezależne­
go bytu państwowego.

Przechodząc od założeń ogólnych do 
zagadnień konkretnych, zaznaczyć należy, 
że w P. W. K. biorą udział instytucje kul­
turalno - oświatowe, społeczno - nauko­
we, społeczno - opiekuńcze, gospodar­
czo - społeczne, techniczno - doświad­
czalne oraz liczne organizacje kobiet.

Pod względem formy wystawa tych 
linsitytucyj społecznych stanowi zespól 
klas, z których każda poświęcona jest po­
szczególnemu działowi pracy społeczno- 
kulturalnej. W ten sposób wydzielono np. 
klasę i-nstyt-ucyj kulturalno - oświatowych, 
dobroczynnych d opiekuńczych i L d. Każ 
da iklasa obejmuje ogól związków, sto­
warzyszeń i instytucyj poświęconych jed­
nej dziedzinie pracy.

Realizacja wystawy w poszczególnych 
działach wspomnianych imsfjducyj przed­
stawia się następująco: 1) kulturalno - 
oświatowych organizuje zarząd grupy za

no - opiekuńczych —dział opieki społ-ec- 
nej P. W. K., 4) gospodarczo - społecz­
nych w-az z L. O. P. P. —Dyrekcja prze­
mysłowa P. W K., 5) gospodarczo- do­
świadczalnych — Dyrekcja przemysłowa 
P. W. K., 6) Pracy Kobiet — specjalny 
komitet kobiet, 7) Wystawa Ziemianek — 
Dyrekcja rolnicza P. W. K.

W wewnętrznej spoistości każdego 
zespołu odpowiednio dobranych instytu­
cyj kulturalno - oświatowych, które miesiz 
czą : ię w  osobnym pawilonie (powierzch­
nia 314 m kw.) jest on następujący:

1) Prezes — p. M&rjan Godecki nacz. 
wydziału oświaty pozaszkolnej Min. W. 
R; i O. P., 2) p. Józef Swiiężynski, prezes 
Polskiego Zjedn. T o w  Ośw., 3) p. prof. 
Helena Radlińska — Federacja Oświato­
wa Organizacyj Społecznych, 4) ks dyr. 
A. Ludwwzak — piczes Tow. Czytelń Lu 
dowych, 5) p. dr. Maksymiłjan Hasiński, 
kierownik oddziału oświaty pozaszkolnej 
Kuratorjuni Okręgu Szkolnego Poznań­
skiego.

Podkreślić należy7, że wystawa lmsty- 
tucyj społecznych nastręcza wiele trud­
ności ze względu iiia charakter ekspona­
tów. Trudność ta wynika z samej natury 
działalności tych instytucyj. Mając na ce­
lu podniesienie poziomu kultury i spo­
łecznego życia, a  więc waitości duchowe, 
działalność tych instytucyj jesł bardzo 
trudna do plastycznego przedstawienia 
Od pomysłowości wystawców i od umie­
jętnego zastosowania różnych symbolicz­
nych eksponatów zależeć więc będzie re- 
prezentacia i dydaktyczna wartość całej 
wystawy tei dziedzina społecznego i kul­
turalnego życia. Wobec szczupłości miej­
sca iak również ze względów dydaktycz­
nych zespoły eksponatów muszą być lo­
gicznie powiązane. Powinny być zwięzłe 
i treściwe.

Całokształt wystawy mieścić sie bę­
dzie w  pawilonie przy ul. Śniadeckich 
obok pawilonu Samorządów. Instytucje 
społeczno - gospodarcze w  Miejskiej 
Szkole Handlowej również przy tej ulicy, 
gospodarczo - doświadczalne — w wie­
ży G irnoślaskiej, Wystawa Pracy Kobiet 
— we własnym pawilonie w  Parku Wil­
sona. Ziemianki wystąpią również we 
własnym pawilonie na tanach  „E*‘, L. O. 
P. P. — tak samo na terenach „A“ .

Uwzględniając charakter instytucyj 
społecznych oraz fakt, że naogół nie po-

Wieży Marj., program na dz. nast. 20.05 nicjatywą Dyrekcji przemysłowe] P. W. iadają one wneikUh funduszów Dyrekcja
K. 2) społeczno - naukowych — Kasa im. Wystawy przyjęła bardzo niskie mimmum 
Mianowskiego w Warszawie, 3) społecz- przy opłatach metrażowych.

Wewr. org. Państwa Polskiego; Dr. K. Ku- 
manlecki, prof. U. J. 20.30 Koncert z Buda­
pesztu. 22.05 Kom. z Warszawj. 22.05 Fara- 
muszki do poduszki. 22.25 Kom. 23.00 Muz. 
tan.
883 kc. POZNAŃ 339,3 m.

12.30 Kom. 13.00 Sygnał czasu Muz. gram.
14.00 Not. gieł. 14.15 Kom. 16.25 W ojczyźnie 
św. Jana (Ks. I. Posadzy). 16.45 O życiu Jo­
se de Alencar (p. J. Stańczewslci). 17.05 
Lekcja szachów (p. J. Machalski). 17.30 Na-

ŻYCIE GOSPODARCZE
CIĄGNIENIE KSIĄŻECZEK PREMJOWVCH.

Dnia 25 kwietnia r. b. odbyło się w 
P. K. O. przy ul. Jasnej 9 pierwsze łoso­

si Mazurzy pruscy (p. Nowara). 17.55 Pie- wanie drugiej serji książeczek na premjo-
śni hiszpańskie. 18.20 Klarnet solo. 18.50 
Nadpr. 19,15 Silva rerum. 19.40 Pogadanka 
radiotechniczna (p. M. Rajewski). 20.00 jęz. 
franc. (p. Omer Neveux). 20.30 Koncert z 
Budapesztu. 22.00—22.20 Sygnał cz., .ium. 
71 kc KATOWICE 416,1 m.

11.56 Sygnał cz. z Wieży Marj., oraz kom.
12.10 Koncert gram. 13.00 Kom. 15.45 Kom.
16.00 Kon. gram. 17.00 Organizacja P. W. K.
17.25 Nowości radjowe — wygł. p. Jan Cia- 
hotny. 17.55 Muz. lekk. 18.50 Rozm. 19.10 
Lekcja poprawnego mówienia i pisania po pol­
sku — E. Farnik. 19.40 Co słychać w Straż- 
nictwie? 19.56 Sygn. cz. 20.05 Transm. z Kra­
kowa. 20.30 Koncert z Budapesztu. 22.00 Kom.
23.00 O położeniu geugraficznem Polski — 
Dr. M. Alberg.
658 kc WILNO. 455,9 m.

11.56 Transmisja z Warszawy. 15.10 Trans 
misja z Warszawy. 15.35 Odczyt programu 
dziennego repert. teatrów i kin i chwilka li­
tewska. 16.40 Chwilka strzelecka. 16.50 Kom. 
L. O. P. P. 17.00 Aud. dla dzieci. 17.25 Z Au- 
stratji do Londynu — H. Hnhendlingerówna 
17.55 Transm. z Warsz. 18.50 Aud. wesoła. 
19.20 Muz. gram. 19.45 Progr. na dzień nast. 
kom. i sygn. 20.00 Piotr Rojzjusz w Wilnie—  
W. Charkiewicz. 20.30 Koncert z Budapesztu.
22.00 Aud. recytacyjna. 22.25 Transm. z War­
szawy.

we wkłady oszczędnościowe. Wylosowa-
50589, 51579, 07503, 50712 i 50294,

Z GIEŁDY

nych zostało 10 książeczek, na które pa­
dły .premje w  wysokości zł. 1000. Nume­
ry wylosowanych książeczek są następu­
jące: 50122. 59114, 56837, 65511, 63475,

Waluty:
Szwajcarja 171.68, Londyn 43.27 i 

trzy czwarte —  43.28 i jedna czwarta, 
Nowy ojrk 8.90, Paryż 34.86 i pół. Pra­
ga 26.40. Wiedeń 125.29, Włochy 46.76.

Papiery procentowe:
7 proc. L Z. B-ku Rolnego 83.25,

7 proc. L. Z. B-ku Gosp. Kraj. 83.25,
7 proc. Obligacje B-ku Gosp. Kraj. 83.25,
4 proc. Poż. Inwestycyjna 104 — 102,
5 proc. Poż. Premjowa Dolar. 83.75 — 
83, 8 proc. L. Z. B-ku Rolnego 94, 8 proc. 
L. Z. B-ku Gosp. Kraj. 94, 8 proc. Obli­
gacje Komunalne B-ku Gosp. Kraj. 94,
8 proc. Obligacje Polsk. B-ku Komunal­
nego 111 em. 93, 5 proc. Państw. Poć
Konwers. 67, 6 proc. Poż. Dolarowa
84.75, 10 proc. Poż. Kolejowa 10.Ł50, 
5 proc. Puż. Konwers. Kolejowa 59, 
5 proc. L. Z. m. W arszawy złot. 51.50
4 i pół proc. L. Z. in. W arszawy złot.
46, 8 proc. Ziem. Dolarowe 96.50. 4 i poł 
proc. L. Z. złot 47.50 —  47.20, 8 proc. 
iMejslde złot. 65, 7 proc. Poż. Stabiliza­

cyjna 92, 8 proc. L Z. m. Częstochowy
56.50,

Akcje:
Bank Polski 166 —  167, Bank Dyskon­

towy 123, Bank Zw. Sp. Zar. 78.50, 
W arsz. Tow. Kop. Węgla 70, Lilpop 34, 
Modrzejów 23, Ostrowieckie Ser A
91.50 — 91, Ser. B 91.50 —  91.

Ziemiopłody:
WARSZAWA, 26.4: Źytc kongr. 35—

35.50, Pszenica 50 — 50.50, Jęczmień 
brow. 36 —- 36.25, Jęczmień na kaszę
33.50 — 34.50, Owies jedn. 36 —  36.50, 
Groch Yictoria 96 —  82, Gioch polny 
47 — 54, Wyka 53 —  55, Koniczyna 
czerw. 180 —  230, Koniczyna biała 
240 — 300, Mąka pszen. 65 proc. 73 — 
74, Mąka żytn, 70 proc. 50 —  52, Otrę­
by żytn. 24.50 —  25, Otręby średn. 28 —
28.50, Otręby pszen. gr. 30 — 31, Ku 
chy lniane 49 —  49.50, Kuchy rzor\ 
36 — 37, Łubin niebieski 26 — 27.5"* 
Seradela 60 —  63, Łubin żółty 36 —  39 
Peluszka 43.50 —  45.50, Otręby średnie. 
Usposobienie spokojne.
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WIELKI KONCERT —  AKADEMJA
Wczoraj o godz. 8 wieczorem w sali 

Filharmonji z inicjatywy Tow. Polsko- 
Włoskiego im. Dante - Alighieri urzą­
dzono wielki Koncert — Akademję w ce­
lu uczczenia doniosłego dla świata kato­
lickiego faktu rozwiązania kwestji rzym­
skiej.

Koncert — Akademję zaszczycili swą 
obecnością: J. Em. Kardynał Kakowski, 
Nuncjusz Apostolski Msgr. F. Marmaggi 
wraz z sekretarzem Msgr. Celli, Ich 
Eksc. Księża Biskupi: Przeździecki, Gall 
i Szlagowski. Ponadto byli obecni na 
Akademji: M. de Angełis, Charge d‘Affa- 
ires włoski, członkowie Rządu: p. Min. 
Zaleski, Min. Ktihn i Min. Staniewicz 
oraz liczni przedstawiciele duchowień­
stwa warszawskiego, świata nauko­
wego i członkowie Tow. Dante-Alighieri.

Akademję otworzył krótką przemową 
o doniosłości paktu laterańskiego dla 
Kościoła i

Włodzimierz Czetwertyński, prezes Tow. 
Dante - Alighieri. Następnie po odegra­
niu przez orkiestrę hymnu: papieskiego, 
włoskiego i polskiego, wygłosił prof. 
Henryk Mościcki krótki referat na temat 
układu stosunków politycznych i narodo­
wych we Włoszech przed rozwiązaniem 
kwestji rzymskiej oraz o trudnościach, 
jakie zwłaszcza były z rozstrzygnięciem 
tej sprawy. Trzeba było dopiero takiego 
genjalnego polityka i męża stanu, jak 
Mussolini, by zerwać łańcuchy uprzedzeń 
i niechęci względem Stolicy Św. jakiemi 
masonerja i liberalizm skrępowały spo­
łeczeństwo i rządy włoskie i zapewnić 
triumf idei sprawiedliwości chrześcijań­
skiej.

Po odczycie, orkiestra pod batutą p. 
Piotra Stermicha wykonała świetnie kilka 
nastrojowych utworów Ottorina Res- 
pighi. Wreszcie p. Antoni Karnaszewski 
wykonał z towarzyszeniem orkiestry kon-

państwa włoskiego książę cert organowy.

DELEGACI ŁOTW Y NA 3 MAJA
Na obchód święta narodowego 3 ma­

ja przyjeżdża z Łotwy specjalna delega­
cja w  osobie wiceprezesa parlamentu ło­
tewskiego p. Alberta iKwiesisa i naczelni­
ka wydziału państw bałtyckich w  łotew- 
srkiem Min. Spraw Zagr. p. Muntersa. De­
legacja ta przybywa z rewizytą na odwie-

ściach dziesięciolecia państwa łotewskie­
go, ks. Janusza Radziwiłła i naczelnika 
Tadeusza Hołówki. Jak się dowiaduje 
ajencja PID., goście łotewscy przybywa­
ją pozaiem w specjalnej misji wręczenia 
p. Prezydentowi Rzeczypospolitej najwyż 
szego odznaczenia Łotwy, wielkiego łań-

dzmy przedstawicieli Polski na uroczysto cucha trzech gwiazd. Delegacja łotewska 
zabawi w  Warszawie do dnia 5 maja.

S P O R T
WYNIKI OSTATNICH

Ostatnie mecze o mistrzostwo klasy 
B W arszawy dały wyniki następujące:

Znicz — Z. A. S. S. 11:0 (5 :0). Mecz 
zapowiedziany jako mistrzowski, z po­
wodu nie przybycia sędziego rozegrany 
.został jako towarzyski. Znicz posiadał
.vo był się w  Żyrardowie. M istrzostw o kl. B.

MECZÓW.
przygniatającą przewagę. Bramki strzeli­
li: Machała 3, Jasiński 2, Sierpiński 2, 
Lewandowski 2 i Raczyński 1. Przed- 
mecz drugich drużyn przyniósł zwycię­
stwo Znicza w stosunku 2:0 (0:0). 

Żyrardowianka —  św it 3:1. Mecz od-

.0

K W I E C I E Ń

SOBOTA

Dziś: Teofila 
Jufro: Pawia

Wschód słońca g. 4.17 
Zachód godz. 18.50 
Wschód księżyca 22.32 
Zachód godz 5.38

W kościele 0 0 .  Kapucynów przy ul. Miodo­
wej jutro o godz. 4-ej po poł. odprawione zo­
stanie ku czci Bogarodzicy nabożeństwo z wy­
stawieniem Najświętszego Sakramentu i od­
śpiewaniem Litanji Loretańskiej i Pod Twoją 
Obronę.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE
Jutro w 4-ą niedzielę po Wielkiejnocy w ko­

ściołach i kaplicach stolicy odbywać się będą 
zwykle niedzielne nabożeństwa sumy z kaza­
niami, a po nieszporach wieczorne pacierze 
z udzieleniem błogosławieństwa Najświętszym  
Sakramentem.

Nabożeństwa odpustowe z wystawieniem  
Najświętszego Sakramentu, kazaniami i pro­
cesjami na sumie i nieszporach jutro odby­
wać się będą w kościele św. Jacka (po-domi- 
nikańskim) ku czci Matki Boskiej Dobrej Ra­
dy. Prymarja o godz. 7-ej rano , wotywa o 
godz. 9-ej. w czasie której bractwo miejscowe 
przystąpi do Komunji Św. suma o godz. 11-ej 
nieszpory o godz. 5-ej po poł. Po wotywie i 
nieszporach w miejscowej zakrystji odbywać 
się będzie zapis do bractwa Matki Boskiej 
Dobrej Rady. Również odpustowe nabożeń­
stwo ku czci św. Wojciecha Biskupa odbędzie 
się jutro w kościele św. Stanisława przy ul. 
Wolskiej, gdzie sumę celebrować będzie ks. 
kanonik Dąbrowski, dziekan, w czasie której 
kazanie wygłosi ks. prałat Fajęcki, na nieszpo­
rach mieć będzie kazanie ks. profesor Rosłan. 
W obu świątyniach po nieszporach odbędą się 
uroczyste procesje i po odśpiewaniu hymnu Te 
Deum i Salvum fac udzielone zostanie błogo­
sławieństwo Najświętszym Sakramentem.

Jutro w ostatnią niedzielę miesiąca odby­
wać się będą nabożeństwa adoracyjne w ko­
ściele Matki Boskiej Różańcowej na Nowem 
Bródnie od godz. 7-ej rano do końca nieszpo­
rów i w kościele św. Antoniego (po-refor- 
mackim) o ^adz. 4-ej po poł.

ODCZYT TOW. IM. PIOTRA SKARGI.
W niedzielę, 28 kwietnia, odbędzie się 

odczyt Tow. im. Piotra Skargi (Theologi- 
cum, ul. Traugutta 1, godz. 5.30 po pot.). 
Mówić będzie ks. dr. Z. Choromańsłd na 
temat: Ostatnie wrelkoczwartkowe orgje 
mankietnictwa.

ZAPOMOGI PRACOW. UMYSŁ.
W poniedziałek, 29 b. m., w lokalu 

P. U. P. P. (Ciepła 21) w godz. od 16 
do 18 odbędzie się wypłata przyznanych 
przez zarząd obwodowy Funduszu Bez­
robocia w Warszawie na m. kwiecień r. 
b. zapomóg z państwowej akcji pomocy 
doraźnej tym bezrobotnym pracownikom 
umysłowym, którzy odpowiadać , będą 
warunkom podanym w obwieszczeniu z 
dn. 20 grudnia 1928 r. Lista osób za­
kwalifikowanych do wypłaty zapomóg, 
wywieszona będzie w lokalu P. U. P. P. 
od 27 b. m. od godz. 9 rano.
NOWE PROJEKTY ROZWIĄZANIA 

KWESTJI BUDOWLANEJ.
W śród czynników miarodajnych wy­

suwany jest mowy projekt rozwiązania 
kwestji ruchu budowlanego. Rozważana 
jest koncepcja zaniechania niektórych 
mniej ważnych inwestycyj państwowych, 
przewidzianych w budżecie. Sumy na fen 
cel przeznaczone miałyby być obrócone 
na budiowę domów mieszkalnych. Zanie­
chanie niektórych prac inwestycyjnych 
idzie zresztą po linji projektów doradcy 
finansowego p. DeweyW Przeznaczenie 
części sum desygnowanych na inwestycje 
'Wyłącznie na ożywienie ruchu budowla­
nego wymagałoby uchwalenia odpowied­
niej ustawy. '

Z ZACHĘTY.
Już tylko do wtorku dnia 30 b. m. 

otwarte będą z Zachęcie wystawy: Zrze­
szenia PoLkich Artystów Plastyków, ju­
bileuszowa Kazimierza Lasockiego, z n o  
rowa Stanisława Bagieńskiego oraz wy­
stawa ogólna z kolekcją prac St. Donia- 
adzkiego.

W dniu 1 i 2 maja wystaw'* będz,e 
zamknięta z powodu przygotowań do 
otwarcia wystawy francuskiej, jak rów­
nież 3 maja, jako w dzień Święta Naro­
dowego.
PLAN REGULACYJNY WARSZAWY.

Na podstawie opracowanego w  r 
1927 szkicu nowego planu regulacyjnego 
miasta, wydział techniczny Magistratu 
kończy obecnie opracowanie szczegóło­
wego planu regionalnego, który przesą­
dni o  sylwecie Warszawy na przeciąg naj 
bliższego stulecia, przewidując rozwój 
stolicy na 25 — 30 lat.

Plan ten uwzględnia strefowe zabudo­
wanie Warszawy (podział na poszczegól 
ne dzielnice pod względem wysokości 
gęstości zabudowania), założenie parków 
i zieleńców, -utworzenie nowych arteryj 
komunikacyjnych etc. Omawiany plan bę­
dzie gotowy latem, poczem po zatwier­
dzeniu przez Radę Miejską, będzie prze­
słany Min. Robót Publicznych.

Nowy plan da możność Magistratowi 
należycie regulować sposób zabudowy. 
Obecnie bowiem, na podstawie ustawy 
budowlanej, Magistrat może tylko za­
wieszać rozpatrzenie wadliwego projek­
tu zabudowy na 2 lata, po którym to ter­
minie upadają wszelkie zastrzeżenia. Na 
podstawie nowego planu Magistrat bę­
dzie mógł wydawać ostateczne w tej mie­
rze decyzje.
TRAMWAJE MIEJSKIE W R. 1927-28.

Ze sprawozdania tramwajów miej­
skich za r. 1927 i 1928, które niedawno 
opuściło prasę, wynika, że w tym czasie 
przewieziono w tramwajach 226,746,448 
pasażerów (w r. 1926/7— 186,603,461). 
Czysty zysk całego przedsiębiorstwa wy­
niósł 9,693,023 zł. 71 gr., co przy ogól­
nych wpływach 41,434,344 zł. 93 gr., 
stanowi 23,39 proc. Towarów przewie­
ziono tramwajami 48,646 ton, samocho­
dami 3,636 t., razem 52,282 t. Liczba 
wykonanych wozokilometrów wynosiła w 
tramwajach w ruchu osobowym 
30,072,198, w ruchu towarowym 92,666, 
w ruchu towarowym samochodowym 
11,267, razem 30,176,131. Wartość in­
wentarza wynosiła w dniu 31 marca 1927 
r. 46270,782 zł. 65 gr. W roku spra­
wozdawczym inwentarz przeszacowano i 
oceniono na dzień 31 marca 1928 r. na 
sumę 62,387,013 zł. 91 gr. Liczba sta­
łych pracowników, zatrudnionych w dn. 
31 marca 1927 r. wynosiła 3,905 (w roku 
poprzednim 3,858), najemnych 247 
(321), razem 4,152 (4,179).

"ZWIEDZANIE POLSKI NA ZASADZIE 
CZEKÓW PODRÓŻY.

W tych dniach odbyła się w Pozna­
niu konferencja w sprawie definitywnego 
ustalenia wszystkich szczegółów dotyczą­
cych zwiedzania Polski w r. b. na zasa­
dzie t. z. czeków podróży. W konferencji 
wzięli udział delegaci zainteresowanych 
organizacyj turystycznych i biur podróży 
z Poznania, Lwowa, Krakowa, Katowic, 
Warszawy i Wilna.

Ustalono ostatecznie tekst formula- 
rzów, zaakceptowano rozkład godzinowy 
we wszystkich miejscowościach wchodzą­
cych do programu wycieczek i ustalono 
tekst broszury propagandowej, która u- 
każe się w czterech językach: polskim, 
francuskim, angielskim i niemieckim.

Wydanie jej umożliwił Bank Gospo­
darstwa Krajowego przez udzielenie sub­
wencji w wysokości 20.000 zł., która wy­
starczy na wydanie broszury o nadkła­
dzie przeszło 100.000 egzemplarzy. Re­
dakcję broszury powierzono dr. Orłowi­
czowi.

KARUZEL
ZB Y T E C Z N Y  TOW AR  

Czy w Radomiu —  Kaliszu  —  Wilnie, mó
w Łodzi,

Polska książka dziś kryzys niezwykły prze­
chodzi;

Bodaj w treści sw ej miała wspaniale zalety— 
N ik t kupować je j  nie chce w tym  czasie, nie­

s te ty!
Chamuś —  że człek je s t ch ytry, a tern sa­

mem  — głupi,
W szystko kupi, prócz książki; —  te j nigdy

nie łaipii!
Inteligent, pracownik, —  tego chwyta trema; 
Choć chciałby nabyć książkę, — c<5ż, gdy forsy

niema!
Resztę robi ciemnota wśród polskich rubieży; 
Więc książka beznadziejnie za  w itryną leży.— 
Gdzieindziej książka druhem wiernym  jest

człowieka, —
U nas —  tkwiąc poza szybą  — na nabywcę

czeka.
K urz ją  zżera z kretesem i m ysz po n iej bryka, 
Gdyż książka nie ma w  Polsce dzisiaj czytel­

nika!
Poco czytać, gdy patrzy ta robota na psa; 
Lepiej hulnąć w spelunce, lub chlać w szynku

sznapsa!
Książka w  Polsce?! C zw t-by  ją  wyławiał

z ukrycia!
Dancing, panie, i  knajpka, —  ot, główny cel

życia!
ESŻET.

NOWE GMACHY SZKOLNE
Na ukończeniu są roboty wewnętrzne 

przy budowie gmachu dla powszechnej 
szkoły miejskiej przy ul. Leszno 109. 

Jestto gmach obliczony na jedną 13-kla- 
sową szkołę. Przy prowadzeniu wykła­
dów na dwie zmiany będzie mogło pobie­
rać w niej naukę około 1,300 dzieci. Nad 
to odbywa się stopniowe meblowanie 
gmachu, który oddany będzie do użytku 
z początkiem nowego roku szkolnego.

Oprócz tego kontynuowane są roboty 
przy budowie gmachów dla miejskich 
szkół powszechnych przy ul. Gostyńskiej 
9, Okopowej 55 (podwójna) i Elblądz- 
kiej (Powązki). Wszystkie te gmachy są 
już pod dachem. Obecnie wykonywane 
są roboty wewnętrzne (układanie posa­
dzek, przeprowadzanie wszelkich insta- 
lacyj etc.).

REJESTRACIA DOROŻEK 
SAMOCHODOWYCH.

W sobotę, 27 b. m., w dziale ruchu 
kołowego wydziału przemysłowego magi­
stratu (Bednarska 4) podczas rejestracji 
dorożek samochodowych na r. 1929, od 
godz. 9 do 13 należy przedstawić doroż­
ki samochodowe, oznaczone numerami 
bocznemi od 601 do 900; zaś w godz. od 
17 do 21 — od 901 do 1200. Opłata za 
rejestrację i przegląd dorożki samocho­
dowej wynosi 20 zł. Przegląd dorożek 
samochodowych odbędzie się w czasie od 
29 kwietnia do 27 lipca.

POŻAR NA LOTNISKU MOKOTOWS.
W czasie dzisiejszego pożaru na let­

nisku cywilnem spalił się hangar lirtji 
lotniczej „Lot”, natomiast sąsiadujący z 
nim hangar L. O. P. P. całkowicie ocalał 
a to dzięki czynnej uwadze i natych­
miastowym zabiegom persoletu L. O. P. 
P. pod kierownictwem znajdujących się 
w tym czasie na miejscu pp.: kpt. Jerze­
go Misińskiego, jeneralnego inspektora 
obrony gazowej L. O. P. P. i Stanisława 
Pawłowskiego, dyrektora warszawskiego 
komitetu wojewódzkiego L. O. P. P. Pa­
nowie: Misiński i Pawłowski przystąpili
jednocześnie do ratowania znajdujących 
się w płonącym hangarze samolotów i 
przed spłonięciem hangaru wyratowali 
je nie bacząc na eksplozje zbiorników z 
benzyną, dwa samoloty pasażerskie. — 
Przed przybyciem straży ogniowej z han­
garu L. O. P. P. ewakuowano całkowi­
cie kilkanaście samolotów i kilka samo­
chodów, stanowiących poważny majątek 
L. O. P. P. Bardzo dzielnie podczas ak­
cji ratowniczej płonącego hangaru linji 
lotniczej „Lot” spisali "się studenci — 
członkowie Akademickiego Aeroklubu.

POŻAR PRZYCZYNIŁ 100.000 STRAT.
We wsi Kamionka, gminy Kuźnica, 

pow. sokolskiego, spłonęło 20 domów 
mieszkalnych, io stodół i dwie szopy. — 
Pożar powstał wskutek zaprószenia ogitfa 
od papierosa w stodole Michała Białego, 
przez samego właściciela tejże w czasie 
młócenia zboża. Straty wynoszą 100.000 
zł. Ofiar w ludziach nie było. Akcją ra­
tunkową kierował miejscowy sołtys Mi­
chał Szoka. Pożar, na szczęście, zlokali­
zowano. Mógł on sprawić miljonowe 
straty, gdyby był rozszerzył się na całą 
wieś.
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ODROCZENIE SŁUŻ3Y WOJSKOWEJ
Wobec zaszłych WYpadkńy' zwracania 

się poborowych do niektórych władz ad­
ministracji ogólnej z podaniami o udzi°- 
lenie odroczenia służby wojskowej z ty­
tułu ponownego (po uzyskaniu stopnia 
magistra) zapisania się poborowego na 
wydział prawa i nauk politycznych, a to 
w celu ubiegania się o stopień doktora 
praw, ministerstwu spraw wewnętrznych, 
w porozumieniu z ministerstwem oświe­
cenia publicznego, wyjaśniło wojewct- 
dom, że osoby te, po uzyskaniu stopnia 
magistra praw, z żadnych dalszych odro 
czeń służby wojskowej, z tytułu ubiega­
nia się o stopień doktora praw, korzystać 
więcej nie mogą.

FAŁSZOWANIE PIWA W WARSZ.
Wobec tego, że mimo ostrzeżeń władz, 

znaczna liczba browarów' warszawskich 
słodzi piwo marcowe sacharyną zamiast 
cukrem, wbrew obowiązującym przepi­
som, władze administracyjne, łącznie z 
Państwowym zakładem badania żywnoś­
ci. zajęły się ostatnio energicznie tępie­
niem tego nadużycia. Znalezione piwo 
słodzone sacharyną wylewane jest do ka­
nałów. W poszczególnych wypadkach 
władze zmuszone są niszczyć w ten spo­
sób po parę tysięcy litrów. Właaze admi­
nistracyjne winny ogłosić firmy wyrabia­
jące piwo na sacharynie w celu ostrzeże­
nia spożywców. Niezależnie od tego 
stwierdzono antysanitarny stan wielu 
miejsc wyrobu piwa i różnych wód ga­
zowych. Winni poniosą zasłużoną karę.

NAPAD SZALEŃCA NA SZOSIE.
Na szosie Zambrów— Mazowiecki, na 

6 kim. od Zambrowa, w pow. łomżyń­
skim, na idącą w stronę Wysokiego Ma­
zowieckiego Zofję Bugwidównę, lat 19, 
napadł nieznany osobnik, który usiłował 
ją zamo-idować.

Osobnik ów schwycił Bugwidównę za 
gardło, pogryzł jej ręce, a następnie 
wrzucił do przydrożnego rowu, zanurza­
jąc wraz z głową w wodzie. Pwaloną 
począł wreszcie dusić za gardło.

Ołi niechybnej śmierci uratowali Bug- 
widownę przejeżdżający szosą gospo­
darze. Sprawcą został zatrzymany i do­
starczony do posterunku p. p. w Zam­
browie. W toku dochodzenia stwierdzo­
no, że jest to chory umysłowo Jan Kuła­
kowski, lat 32, pochodzący ze wsi Ko- 
saski — Borowe, gminy Rudki. Napast­
nika aresztowano i przekazano sędziemu 
śledczemu w Łodzi

AERCPI AN POWODEM ŚMIERTELNEGO 
PRZEJECHANIA.

Puoad miastem Proszowice (woj. Kieleckie 
pow. Miechowski), w czasie targu p-zelatywał 
iu wysokości 40 — 50 mtr. samolot wojskowy 
należący do 2-go pułku lotniczego w Krako­
wie. Ody samolot, znajdując się nad samym 
rynkiem, zrobił ruch wirowy, zwiększając ło­
skot motoru, spłoszyła się para chłopskich 
koni zaprzężona do wozu. Konie przejechały 
Jan? Włodarczyka, mieszkańca wsi Sudełka 
(pow. Pałecznica). W kilka minul po wypadku 
Włodarczyk zmarł.

KRWAWY ZATARG O MIEDZĘ.
30-łetni Józef Karta, administrator 8-io 

Horgowgo gospodarsiwa we wsi Kozłowie 
(gm. Małogoszcz pow. Jędrzejowski) na tle 
sprzeczki o zaoranie jego miedzy i drogi, cięż­
ko poranił orczykiem 47-letniego Jana Wieczor­
ka i 44-łetniego Adama Machnika — miesz­
kańców wsi Kozłowa. Wieczorek wkrótce 
zmarł, zaś Machnik jest chory beznadziejnie. 
Sorawcę krwawego zatargu o  miedzę areszto-

POŻAR.
Przy ul. Stawki 15, wskutek wadliwie urzą- 

dzoiiego przewodu Kominowego zapalił się su­
fit, a następnie część poddasza i dach. Pogo­
towie I oddziału straży, po wyrąbaniu belki 
i części podasza, pożar ugasiło.

T E A T R Y
REPERTUAR.

T E aT R  WIELKI daje dziś wieczór 4 akto­
wą „Syrenę” —  Maliszewskiego, pod dyrek­
cją p. Górzyńskiego, z udziałem pań: Bojar- 
Przemienieckiej, Oleny, Jaroszówny, Szere- 
szewskiej i panów: Bregy‘ego, Gołębiowskie­
go i Ivo. Na czek personelu baletowego wystą­
pią: Nina i Feliks Parnellowie i Janina Ka­
niewska. W niedzielę wieczór grany będzie 
największy sukces bieżącego sezonu operowe­
go, nowo wystawiony Wagnerowski „Zmierzch 
Bogów*, z p. Jaroszówną, jako Brunhildą i z 
p. Dyga sem w p aitji Zygfryda. Rolę Gutiony 
wykona po raz pierwszy p. Bojar-Przemie- 
niecka. W dwóch pozostałych naczelnych par- 
tjach wystąpią: Michałowski i Freszel. Dyry­
guje p. Dołżycki. W poniedziałek przedstawie­
nie zawieszone, we wtorek „Lakme”.

TEATR NARODOWY. Dziś grany będzie 
po raz 33-ci z rzędu nagrodzony na konkur­
sie lwowskim dramat Stanisława Szpotańskie- 
go „Król Stefan Batory”, w którym kapitalne 
kreacje tworzą pp.: dyr. Solski (rola tytuło­
wa) : Węgrzyn, Brydziński, Dulęba, Halska, 
Bay-Rydzewski i inni. W niedzielę o godz. 4 
po poi. po cenach zniżonych po raz ostatni w 
sezonie bieżącym „Pan Jowialski” — Fredry.

TEATR NOWY. Dziś i codziennie komedja 
Jerzego Szaniawskiego „Adwokat i róże”.

TEATR LETNI. Dziś grana będzie po raz 
2-gi lekka komedja Gustawa Beylina „Zakład 
o miłość”.

TEATR POLSKI. Gra codziennie wspania­
le wystawiony dramat Ferdynanda Goetla p. 
t . : „Samuel Zborowski”, który jutro grany 
będzie po raz 25-ty z rzędu.

Jutro o godz. 12-ej w południe po cenach 
zniżonych po raz ostatni barwne widowisko 
dla dzieci i młodzieży p. t . : „Cudowny Pier­
ścień” — Wirneckiego, o godz. 4-ej po poł. 
„Dwaj parowie B.‘* —  Ilcmara.

TEATR MAŁY. Dziś 1 jutro komedja Kie- 
drzyńskiego „Miłość bez grosza”.

Jutro o godz. 4-ej po poł po cenach zniżo­
nych po raz 94-ty „Murzjn warszawski” — 
Słonimskiego.

TEATR NIEZALEŻNY w Klubie Urzędni­
ków Państwowych, Nowy Świat 67, daje dziś, 
27 i jutro, 28 kwietnia r, b. o godz. 8 wiecz. i 
28-go o godz. 4-ej po poł. przedstawienie 
„Ślubów panieńskich” — Fredry w obsadzie 
czołowych sił zespołu.

„WESELE NA KURPIACH”
W dniu 25 b. m. o godz. 5 po poł. odbyło 

się w Gmachu Cyrku pierwsze przedstawienie 
folklorystyczne organizowane przez Radę 
Szkolną m. st. Warszawy, w wykonaniu tea­
tru regjunalnego pod dyr. p. Tadeusza Ska­
rżyńskiego „\A esele na Kurpiach”. Przedsta­
wienie to wzbudziło niesłychane zainteresowa­
nie wśród dzieci i młodzieży, obecnej na wido­
wisku. Oklaskom i bisom nie było końca. N a­
stępne widowiska popołudniowe dla młodzieży 
odbędą się w aniach 29 i 30 kwietnia, oraz 
2, 3, 4 i 5 maja r. b., zaś wieczorowe o godz. 
8-ej dla dorosłych i młodzieży w dniach 26. 
29 i 30 kwietnia, jak również pierwsze 5 dni 
m-ca maja r. b. Dnia 5 maja przedstawienia 
odbędą się w godzinach: I — o 12-ej w poł., 
II —  o 3 m. b0 po poł. Na wszystkie przed­
stawienia wieczorowe i na dzień 5 maja dla 
szkół i instytucyj można uzyskać zniżki, po 
które należy się zwracać do Rady Szkolnej m. 
st. Warszawy, ul. Hinnteczna. Nr. 5, w godz. 

9— 14 pp.

M U Z Y K A
KONCERT 

KU CZCI JANA KASPROWICZA 
Koło Polonistów Studentów U. W. dla ucz­

czenia pamięci autora „Księgi ubogich” Jana 
Kasprowicza urządza w niedzielę, dnia 28-go 
kwietnia b. r. w  sali Fiiharmonji Warszaw­
skiej koncert, poświęcony j°go twórczości. W 
programie „Odwieczne Pieśni” M. Karłowi­
cza, liryki Kasprowicza oraz tegoż hymn 
„Święty Boże” w śpiewie, muzyce i insceniza­
cji. Udział biorą: dr. K. Górski — słowo
wstępne, Tadeusz Bocheński — recytacje, Sta­
nisława Korwin - Szymanowska, Jan Romej- 
Ko, art. opery warsz. — śpiew, Feliks Kor­
win - Szymanowski i Ludwik Urstein — 
akompanjament. Szkoła uramatyczna pod 
dyrekcją Aleksandra Zelwerowicza, chór 
„Harfa”, zwiększona orkiestra filharmonicz- 
na pod dyr. Grzegorza Fitelberga. Między in- 
nemi wykonane będą do słów Kasp-owicza, K. 
Szymanowsk’ego —  fragment „Święty Boże” 
oraz z udziałem chóru, głosu solo i organów 
J. A. Maklakiewicza „Święty Boże“, potężna 
symfonja, którą po pierwszem wykonaniu kry­
tyka, a wśród niej K. Szymanowski, przyjęła 
rok temu z entuzjazmem. Szczegóły w progra­
mach.

Z FILHARMUNJI 
Jutro, w niedzielę, odbędzie się poranek 

muzyczny, poświęcony Karłowiczowi. Solistką 
będzie doskonała skrzypaczka p. Eugenj 1 
Umińska - Jaworska, która odegra koncert 
skrzypcowy. Dyryguje p. Ozimiński.

KEKR8L05JA

kwietnia r. b. w Otwocku, przeżywszy lat 63. 
Pogrzeb z kcśc:oła parafjalnego w Łęgu, dn, 
27 b. m., o godzinie i O-ej raro.

Ś. p. Zofja z hr. Alexandi owiczów hrabina 
Plater-Zyberk, zmarła dnia 26 kwietnia r. b., 
przeżywszy lat 80. O dniu pogrzebu nastąpi 
osobne zawiadomienie.

Ś. p. Stefan Zienkowski, księgarz-, zmart na­
gle dnia 24 kwietnia 1929 r., przeżywszy lat 
76. Pogrzeb z kościota św. Anny po Bernar­
dyńskim dnia 27 b. m., o  godz. 10 rano na 
cmentarz Powązkowski.

Wszyscy, którzyby mieli jakiekolwiek 
prawa do grobu rodzinsnegu Wąsowi­
czów na Powązkach, kwatera 157, rząd 
3, nr. 60, 61, 62, proszeni są do zgłosze­
nia się w celu wylegitymowania się do Ja­
niny Górskiej, Warszawa, Mokotowsk? 13, 
lub woirest do kancelarji Cmentarza Po­
wązkowskiego w ciągu dni 14 od daty 
nin ejszego ogłoszenia. Bkutki prawne za­
strzegają się. 144

Ś. p. Jan Zakrzewski, obywatel ziemski, 
zmarł dnia 25 kwietnia r. b., przeżywszy lat 
58. Pogrzeb z kościoła parafjalnego w Jeruza- 
lu (powiat Skierniewicki) (ima 29 Kwietnia, o 
godz. 11-ej rano na cmentarz miejscowy.

Ś. p. Stanisław Koźbial, majster cechu szew- 
ckiego, zmarł dnia 25 kwietnia r. b., przeżyw­
szy lat bl. Fogrzeb z dolnego kościoła św. 
Aleksandra dnia 27-go b. m., o godz 10 i pó, 
ranu na cmentarz Powązkowski

Józef AI5e*ow, obywatel miasta Warszawy, 
zmarł dnia 9 lutego 1929 roku, przeżywszy lat j 
81. Pogrzeb z kaplicy prawosławnej na Woli j  

dnia 27-go kwietnia o godz. 4-ej. I
Ś. p. Wiesław Smoleński, b. obywatel ziem­

ski, zmarł dn. 25 kwietnia r. b. przeżywszy 
lat 50. Pogrzeb z kościoła Bożego Chała na 
Kamionku dnia 27 b. m., o godz. 9-ej rano na 
cmem arz Powązkou ski.

Ś. p. Stanisław Chojnacki, mistrz cechu 
ślusarzy, zmarł dnia 25 kwietnia r. b., prze­
żywszy lat 65. Pogrzeb ze szpitala Wolskiego 
przy ul. Wolskiej Ni, 4 odbędzie się w  dniu 
27 b. m., o  godz. 4-ej popołudniu na cmentarz 
Wolski.

Ś. p. Jadwiga Paschalis Jakubowicz, właś­
cicielka dóbr święcice, zmarła w Warszawie 
dnia 25-go kwietnia 1929 roku, przeżywszy lat 
80. Pogrzeb z kościoła parafjalnego w Rokit­
nie dnia 27 kwietnia, o godz. 11-ej rano. 
Konie oczekiwać będą w  sobotę na stacji Pło- 
chocin na pocirg wychodzący z Warszawy z 
Dworca Głównego o godzinie 10 m. 20 rano.

Ś. p. Józefa z Sierpińskich Horn, wdowa 
po ś. p. Adolfie, zmarła dnia 24 kwietnia r. b., 
przeżywszy lat 68. Pogrzeb z kościcŁ Bożego 
Ciała (Kamionek na Pradze) dnia 27 kw etnia, 
o godz. 2-ej pp., na cmentarz bród-ioński.

Ś. p. Anna z Raczyńskich GeTa, zmarła dn. 
25 kwietnia r. b., przeżywszy lat 69. Pogrzeb 
z kościoła św. Karola Boromeus~i (na Po­
wązkach) dn. 29 b. m.. o godz, 11 m. 45 na 
cmentarz miejscowy.

Ś. p. Anna z Grabo'- skich Turska, b. oby­
watelka ziemska, żona emerytowanego sedziego 
Pokoju m. st. Warszawy, zmarła dnia 25-go
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WARSZAWA: ul. Marszałkowska 138, 
tel. 5 71, 5-72 i 573, lotnisko przy 
ul. Topolowej tel. 8-50 i 8-60.

KATOWICE: lotnisko tel. 145.

KRAKÓW: ul. Szpitalna 32, teł. 32-22 
lotnisko tel. 25-45.

LWÓW: ul, Jagiellońska 20, telefon 
45-71, lotnisko tcl. 29-36.

POZNAŃ: , Orbis”. pl. Wolności 9 
tel. 52-18. Lotnisko 67-11.

GDAŃSK: Danzing- Langfunr, tele­
fon 415-31.

BRNO: Lotectvi, teł. 42-66.
WIEDEŃ: I. Tegetthoffstr 7, Mezza- 

nin tel. R. 21-0-84, lotnisKO Aspern 
tc l. 48-5-60.
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30 gr. Drobae za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy 50% taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne skośne) o 50% drożę;
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